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T R Z E C IE G O  ZAKONU 

Ś. O. N. FRANCISZKA SERAFICKIEGO

LW Ó W , S IE R P IE Ń  1928.

W  BURZLIWĄ NOC
Gwiazdy się skryły poza osłony 

Ponurych chmur,
W ichry się łączą w akord szalony,

W złowieszczy chór.
Światła pogasły w pustej ulicy,

Dokoła mrok,
Gubi się w groźnej, strasznej ciemnicy 

Zbłąkany wzrok.

1 wnet nieznacznie, cicho, jak zdrada, 
Z ciemnością wraz,

Pełznąc, do serca mego się w krada 
Zw ątpienia płaz

*  *  *

U stropu lampka wisząca płonie, 
Rzucając blask 

Na Matkę Bożą w złotej koronie, 
Szafarkę łask.



Światło na lica Bogarodzicy 
Pada i drży...

Zda się, że w smutnej błyszczą źrenicy 
Litosne łzy..

I czuję nagle, że ciężar spada,
Com czuł go wprzód,

I w łzy się dusza roztopić rada 
Jak w słońcu lód!..

*  *  *

Więc schylam głowę w niemej pokorze 
Z prośbą bez słów,

Za tym, co rozwiać w duszy nie może 
Ponurych snów;

W którego sercu nie ma płomienia,
Co blaskiem swym

Złowieszcze widma nagle zamienia 
W znikomy dym..

Za tym, któremu obcą kojąca 
Cudowna moc —

A w duszy jego walka bez końca,
Burza i noc...

St. G rudziński.

w



451

98 98

Z ŻYCIA ŚW IĘTYCH.
Świątobliw y Bonicjusz, wyz. P Z.

Bonicjusz był rodem z Bolonji we W ło­
szech. Sam św. Franciszek przyjął go do Za­
konu. — W krótkim czasie zajaśniał tak nad- 
zwyczajnemi cnotami i świętością, że św. 
Patrjarcha zaliczył go do najwybrańszych 
swych uczniów.

Gdy w r. 1223 w ybrał się św . Franci­
szek do Fonte Colombo, by w skupieniu 
ducha ułożyć dla sw ego Zakonu Pierwszego 
now ą (trzecią) regułę, za towarzyszów wy­
brał sobie br. Leona i br. Bonicjusza.

Tymczasem niektórzy ministrowie (pro­
wincjałowie) usłyszawszy, że ta reguła ma 
wprow adzić różne obostrzenia do reguły do­
tychczasowej, udali się do br. Eljasza, w ika­
riusza generalnego i rzekli:

— Słyszeliśmy, że brat Franciszek pisze 
now ą regułę, a obaw iam y się, aby jej nie 
ułożył zbyt ostrej i niemożliwej do w yko­
nania, chcemy tedy, abyś do niego poszedł 
i powiedział mu, że się nie chcemy zobo­
wiązywać do tej reguły. Niech ją  dla siebie 
pisze a nie dla nas.

Ale brat Eljasz odrzekł, że nie chce iść 
bez nich. Poszli tedy wszyscy razem. Zbli­
żywszy się do miejsca, gdzie stał Franciszek, 
zawołał nań br. Eljasz. Franciszek obej-
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rzawszy się i ujrzawszy tylu ministrów z a ­
pytał:

—  Czego chcą ci b rac ia?
—  T o  są  ministrowie — rzekł brat 

Eliasz —  którzy się dowiedzieli, że piszesz 
n o w ą  regułę. I obaw iając  się, byś jej nie 
ułożył zanadto  ostrej, m ów ią  i protestują, że 
się nie chcą  do  niej zobowiązać. Masz ją  j  

dla  siebie, nie dla nich pisać.
W tedy  Franciszek zwrócił twarz sw oją  

ku niebu i tak się skarżył C hrystusow i:
—  Panie, czym Ci nie powiedział, że 

oni mi nie u w ie rzą?
W  tej chwili usłyszeli wszyscy głos C hry ­

stusa, m ów iącego  w  powietrzu:
—  Franciszku, nic tw ojego  niem a w re­

gule, lecz wszystko, co tam jest, odem nie  po­
chodzi. Chcę, aby regułę zachow yw ano  co 
do litery, co do litery, bez w ykładu  (b łędnego), 
bez wykładu, bez wykładu.

A po chwili doda ł  Chrystus:
—  Ja wiem, co potrafi s łabość  ludzka 

i o ile ja  jej dopom óc mogę. Przeto którzy 
jej nie chcą zachow ać, niech opuszczą 
Zakon!

P o  tych s łow ach  zwrócił się św. F ran­
ciszek do braci i rzekł:

—  Słyszeliście? słyszeliście? Czy jeszcze 
raz chcecie us ły szeć?

Ale ministrowie, p rzyganiając  sobie  w za­
jemnie, zdumieni i przerażeni odstąpili.
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Świadkami całego zajścia b>li obydwaj 

wspomnieni towarzysze: Leon i Bonicjusz. 
Fakt ten utwierdził ich jeszcze więcej w przy­
wiązaniu do św. Franciszka i w  życiu w e­
dług jego reguły i ducha.

Po śmierci swej pamiętał również św. 
Franciszek o swym wybranym i pobożnym 
uczniu Bonicjuszu. Ukazał się mu wśród 
wielkiego blasku i podał mu do pocałowa­
nia rany swe, które jaśniały jak słońce.

W trzy lata po zgonie błogosławionym 
swego Ojca, 27 sierpnia 1229 r., umarł i brat 
Bonicjusz w rodzinnem swem mieście, Bo- 
lonji, w  opinji świętości.

scsas)

NAUKI TERCJARSKIE.
Miłość Boga 1 bliźniego w życiu tercjarza.

Idąc śladami św. naszego Biedaczka, 
muszę wam, drodzy moi Bracia i Siostry, 
przedstawić dwie Jego cnoty, które, jako 
słońce i księżyc, świeciły światu ówcze­
snemu. 1 cóż to za cnoty?... Oto te, na 
których, jak sam Chrystus Pan powiedział, 
zawisł cały Zakon i Prorocy. Miłość Boga 
i miłość bliźniego, to dw a klejnoty, które 
wyjednały św. Franciszkowi imię Serafal... 

Ach! drogi mój Bracie, czy płoniesz
* -------------------------------- 5
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cały tą świętą miłością ku Bogu? Czy poj­
mujesz dokładnie, jak wielką rolę od­
grywa miłość w osiągnięciu najwyższego 
celu, to jest samego Boga. Jeśli nie, to 
posłuchaj, co ci powie święty Apostoł 
narodów. „Choćbym miał — powiada — 
proroctwo i wiedziałbym wszystkie tajem­
nice i wszelką naukę, i miałbym wszystką 
wiarę, tak, iżbym góry przenosił, a miłości- 
bym nie miał, niczem nie jest. 1 choćbym 
wszystkie majętności moje rozdał na ży­
wność ubogich, i choćbym wydał ciało moje 
tak, iżbym gorzał, a miłościbym nie miał, 
nic mi nie pomoże" (1. Kor. XIII. 2—3). 
I słusznie tak powiada św. Apostoł, bo 
gdybyśmy choć iskierki miłości nie mieli, 
cóżby nam przyszło z mienia, ze sławy, 
z dobrobytu, skorobyśmy wszystko w nie­
nawiści mieli. Coby ci było po ojcu, matce, 
po synach i córkach, a nawet po sobie 
samym, gdybyś nie miał miłości ku tym 
tak drogim ci osobom?... czy miłeby ci było 
życie twoje?... Zapewne, że nie!

Miłość — to życie człowieka, bez niej 
nic nie jest on wart. I ta właśnie miłość, 
która daje zadowolenie, unosiła częstokroć 
Ojca naszego św. Franciszka w zachwyty 
niebiańskie. Ta miłość wyróżniła Go z po­
między zepsucia i zgnilizny.

Siostro i Bracie mój drogi! Wybacz, że 
ci wprost w oczy rzucę tę obelgę, mówiąc,

88 88
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że  nie m asz  m iło śc i ,  k tóraby cię  z a d o w o ­
liła i s z c z ę ś c ie  ci dała. D la c z e g ó ż ?  Cóż  
jest  ci najdroższem...  co k ład z iesz  na p ierw ­
szym  stopniu a co na o s ta tn im  w  sw ojej  
m iło śc i?

Zdaje mi się, że  z a ś lep io n y  ch c iw o śc ią  
i bojaźnią  o s tra cen ie  tego , co  ci najdroższe,  
nie b ęd z ie sz  w  s tan ie  d obrze i su m ie n n ie  
tego  so b ie  wyjaśnić!. ..  D la tego  p rze d s ta w ię  
ci, jak s tra sz n e  p o ło że n ie  o b e c n e g o  św ia ta ,  
jak straszne  zaś lep ien ie ,  jaka ob łu d a  o w ła ­
d n ę ła  d u sz e  i serca  n asze .  Oto w iesz,  co  
jest  b o g iem  dla w ielu  z lu dz i?  D olary  (i to  
a m eryk ań sk ie ) !  D la  nich cz ło w ie k  do w o d y  
sk oczy ,  ż y c ie  utraci,  U drugich majątek,  
u innych  g łę b o k a  w ied za  zas tę p u je  m iejsce  
Boga.

A czy  m ięd zy  nam i, tercjarzami, takich  
n ie m a ?  D a m  ci d o w ó d ,  że  są. W  mojej  
m ie jsc o w o śc i  p e w n a  tercjarka dla zam ąż-  
pójścia, w yrzek a  s ię  ś lu b ó w  z ło żo n y ch  na  
św . profesji, w yrzek a  s ię  k ośc io ła ,  bo w y ­
chodzi za tak iego  cz łow iek a ,  który p ow iad a:  
J e ś l i  nie m asz  co  robić, a d z w o n ią  do k o­
śc io ła ,  zam iataj cz y stą  chatę, b y le b y ś  nie  
m ogła  (n iby  to) pójść  do kościo ła". D la  li­
ch ego  k a w a łk a  ch leba  o p u sz c z a  kalek ę  s io ­
strę, która nie m oże  s ię  sa m a  ani u czesać ,  
ani um yć, ani ubrać. M ało  na tern!... W p a d a  
do d om u  s ios try  w  czasie , g d y  ta jest w  k o­
śc ie le ,  zabiera od niej osta tn ie  garnki, p o d u -

8 8
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szki i inne rzeczy, mówiąc, że robi jej to 
na złość, umyślnie. Bracie i Siostro! cóż 
myślisz o takiej tercjarce, a raczej o takiej 
duszy? Sam apostoł powiedział, że ktoby 
mówił, że Boga miłuje, a brata swego miał 
w nienawiści, kłamcą jest!

Drogi Bracie, a ileżby można dać ta­
kich dowodów, gdzie zaślepieni chciwością 
porzucają chleb a chwytają się kamienia. 
Tercjarzu, pytam się ciebie, jakże ty naśla­
dujesz swego Prawodawcę, który jako 
słońce i księżyc świecił w Kościele Chry­
stusowym? Czy świecisz ty chociaż jak 
najmniejsza gwiazdeczka na firmamencie 
Kościoła Bożego?

Jakaż jest nasza miłość Pana Boga? 
Podobno serce i dusza nasza wszystko 
inne kocha, tylko dla Pana Boga jest obo­
jętną i zimną. Pacierz i modlitwy odmawiamy 
ozięble i niedbale, w święto i niedzielę 
chodzimy do kościoła niechętnie i jakby 
z przymusu (albo wcale nie chodzimy), gdy 
nam kto mówi o Panu Bogu ziewamy, spać 
się nam chce; zato dla świata poświęcamy 
urodę, młodość, siły, dowcip, rozum, je- 
dnem słowem śmietanę życia naszego. 
Nierozumni! zapominamy, że jaką miarką 
Bogu mierzymy, taką i On nam odmierzy, 
bo tego domaga się powaga i sprawiedli­
wość Boża. Marność nad marnościami umi-

8 8
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łow ało  serce nasze  a cel swój w łaśc iw y  
odrzuciło  n a  o s ta tn ie  m iejsce!

A g dybyśm y  chcieli w sp o m n ie ć  o sp o ­
w iedzi i Komunji św., czyż nie zs iw ia łby  
w ło s  nasz  na  g łow ie!

Ach! Bracie  i S iostro , pom nij na  o d p o ­
w iedz ia lność  jak a  cię czeka. T e rc ja rze m  
jesteś , a w ięc  pod  każdym  w zg lędem  m asz  
św iec ić  d ob rym  przykładem . A gdzież ten  
p rz y k ła d ?  pod w zg lędem  m iłości Bożej?  
a cóż p ow iedz ieć  o m iłości b l iźn iego?  
Gdzież  się podz ia ła  z se rc  waszych gorli­
w ość  o chw a łę  Bożą, o d ob ro  b liźn iego?  
Czyż już w  zu p e łn o śc i  z lodow acia ły  dusze  
i se rca  wasze!... Czyż zapom nieliśc ie ,  iż n a ­
ś la d o w a ć  m acie  każdy  krok tego, przez 
k tó rego  w s ta w ie n n ic tw o  tyle  ła sk  i d o ­
brodz ie js tw  duchow ych  czerp iecie?  Jakąż 
w dzięcznośc ią  w inny  pa łać  se rca  w asze  ku 
P a n u  Bogu i św . F ranc iszkow i,  iż udzielił  
w am  tej łaski,  że poc iąg n ą ł  w a s  do tego  
źródła  ła sk  B ożych?

A do kogoż m asz  się u d ać  po tę ła sk ę  
miłości B o g a?  Czy może do tw ego  kum a, 
czy sw a ta ,  lub  b ra ta?  Nie! Idź z u fnością  
i go rl iw ośc ią  do p rzem ożnej Szafarki łask  
Bożych, do Marji! U Jej s tó p  padn ij  i w o­
łaj: „O  Marjo! M atko  sa m e g o  Boga i nas  
nęd zn y ch  grzeszn ików , k tórej se rce  p łon ie  
m iłością  i „ d u sz a  w ielbi P a n a "  i k tórej 

I  duch  ro z ra d o w a ł  się w Bogu, Z baw ic ie lu
88 88
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S w oim " , uproś mi ła s k ę  m iłośc i  Boże], że ­
bym i ja m ó g ł  p od z ie la ć  sz c z ę śc ie  i ra­
d o ść  T w oją!"

U d o w o d n iłem  w ię c  w am , że w ielu  
w c a le  n ie  ma m iłośc i  Bożej, a w ie lu  w  bar­
dzo małej ilości,  a teraz w am  p o w iem , że  
i b liźn iego s w e g o  rów n ież  n ie  miłujecie!...  
U waż Bracie, czy m o ż e sz  p o w ied z ie ć ,  że  
k och asz  b liźn iego, skoro op ęta n y  m iło śc ią  
osobistą, eg o is tyczn ą ,  patrzysz b ez n ajm niej­
sz eg o  w zru szen ia  na d u c h o w ą  n ęd zę  jego.  
Pam iętaj,  że  kto nie m iłuje brata, n ie  m oże  
m iło w a ć  Boga.

Czy ty m iłujesz brata s w e g o ?
Patrz, ilu zg łodn ia łych ,  sp ragn ion ych ,  

n ęd zn ych  szu k a  łask i Bożej, z a d o w o le n ia  
w ew n ętrz n e g o  w śród  św iata  ze p su teg o ,  a ty 
sam  n a sy c a sz  s ię  i nie m y ś l isz  o b liźn im .  
Bracie! pójdź do n iego  do dom u, s iąd ź  
przy nim, w ylej  mu ze serca  z a d o w o len ie  
sw oje ,  p okaż  mu, że  ci dobrze, że ciężar,  
który d źw igasz ,  lekkim  jest  a b rzem ię twoje  
s łodkie ,  w y tłu m a cz  mu, że T rzeci  Zakon  
to w ła ś n ie  lek arstw o  d la  takich jak on,  
w św ie c ie  żyjących , że n iem a o b a w y  przed  
ciężaram i o b o w ią z k ó w ,  gd yż  sam B ó g  je ręką 
sw o ją  d o p o m o ż e  udźw ignąć . Miłujcie, dro­
dzy  bracia i S iostry , w  n ęd zy  i u b ó s tw ie  
bliźnich w a szy c h ,  bo to w a sz a  praca, w y  
najlepiej ich zn acie ,  w ię c  też n a jw ięcej  
u c z y n ić  potrafic ie .  P o d a jc ie  rękę to n ą c em u

88 88
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m oże w  rozpaczy, w ciągnijc ie  go z m iłośc ią  
do tego  ja rzm a słodkiego , poratu jc ie  go.
Nie zrażajcie  się obelgam i, p rzec iw n o śc ia ­
mi, jakie  w a s  n a  tern polu p racy  spotkają .  
W iedźcie , że „kropla  drąży  skały, nie silą 
lecz c iąg łem  p a d a n ie m 11... i wy ciągle c z y h '  
cie, nalegajc ie , p rośc ie ,  a do celu  dobijecie. 
Lecz przy tej p racy  m usicie  sam i zaśw iec ić  
im przyk ładem , aby ujrzeli, iż i w am  k ie ­
dyś źle było, a przecież n a s ta ła  odm iana .

Do w as, B rac ia  i Siostry, należy zw ię­
kszenie  szeregów  te rc jarsk ich , uszczęś liw ia­
nie pozbaw ionych  szczęśc ia  duchow ego . 
Czyż nie boli w as  serce, p a trząc  na  tak 
b iednych  braci sw o ic h ?  S tańcie  się tą 
gw iazd k ą  na  firm am encie  K ościo ła  Bożego, 
k tó raby  o św ieca ła  i roz jaśn ia ła  oblicza dusz  
ludzkich! S tańcie  się chociaż tą  m aleńką  
cegiełką, k tó raby  p o d p a r ła  mury K ościoła
C h ry s tu so w eg o .

Nie szczędź, drogi Bracie i Siostro, n a  to 
chwili czasu, bo n ieraz  ten  czas^ m a rn u ­
jecie  na plotki, obm ow y, lepiej użyjcie go 
na korzyść i sw o ją  i bliźniego w aszego . 
N aśladu jc ie  sw ego  B iedaczka, a więc a p o ­
s to łu jc ie  po do m ach  sąs iadów  w aszych  i za ­
ciągajcie  coraz to now ych rycerzy pod s z ta n ­
dar  św. Franciszka , a nie w ątpcie ,  że kiedy 
przyjdzie  o s ta tn ia  godzina, nie będzie  trap ić  
duszy  w asze j  myśl, żeście  n iczego d o ­
brego  dla chw ały  Bożej nie uczynili, ale
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wstą p i  do niej s łodkie  zadowolenie ,  żeśc ie  
sami zadość  uczynili  Regule  św. i drugich 
do niej zachęcal i .  A w dniu zap ła ty  d a  w a m  
Pan  w ed le  sprawiedl i woś c i  i dobroc i  Swojej  
to, co każdy  zas łużył  nie s ło wem —  ale 
czynem.

S kała  n/Z br.

Jak się  odbyła kanonizacja św. O. Franciszka  
i jak w roku bieżącym powiniśm y obchodzić 

jej 700-letni jubileusz.
(R eferat w ygłoszony na Z jeżdzie  D elega tów  T rzec ieg o  Z a­

k on u  w  K rakow ie d n ia  4. lipca  1928).

W  nocy z 3-go na 4-go  paźdz ie rn ika  
1226 roku utul i ła  Najśw.  P a n n a  Anielska 
u t r u d zo n e  skronie  s w e g o  miłośnika ,  a na-  
szego  ojca  i pa t r j a r chy ,  św. Franc isz ka  
z Asyżu —  n a  wieczny  sen.

Jak ongiś  na tu ra  ca ła odczuła  boleśnie  
zgon na  Golgoc ie  sw ego Stwórcy  i Pana ,  
Je z u sa  Chrys tusa ,  t ak  i t eraz taż  sa m a  n a ­
tura  odczuć  musia ła  zgon tego,  który ją naj ­
lepiej rozumia ł,  który z nią  czu ł  się s po ­
k re w n io n y m  węz łami  je d n a k o w e g o  p o c h o ­
dzenia  twórczego  i j ed nako we j  os ta teczne j  
przyczyny.

Br. A. Hr ab czak.
S1S523

ZAGADNIENIA FRANCISZKAŃSKIE.

$



Zatkał w ięc  p o szu m em  cichym i ża ło­
snym  gaj o liwkowy, w którego  c ieniach 
kry ta  się P o rc ju n k u la ,  zaśw iego ta ły  sm u t­
nie p taszę ta ,  zw łaszcza  ow e skow ronk i,  co 
zleciały się g ro m a d ą  nad  celę zm arłego, 
śp iew a jąc  m u „req u iem  aeternam... , z ap ła ­
kały  ro są  kwiaty, k tóre  na  rozkaz Świętego 
b rac ia  posadzili  w  og ró d k u  u bożuchnego  
p ie rw szego  klasztorku...

Ale więcej jeszcze za tka ły  se rca ,  w  ludz­
kich bijące piersiach... zw łaszcza  owe, które  
F ranc iszek  ub to g o s ław ił  sw ą  przyjaźnią , 
k tóre  p o d n ió s ł  sw ym  w pływ em , k tóre  o de­
rw ał od tej ziemi a zw rócił  ku słońcu... ku 
złotym zorzom w ieczystej  p ra w d y  i n ie ­
skończone j  miłości...

Z apłakali  se rd eczn em i łzam i w szyscy  
jego uczniowie, którzy p o d ó w czas  znaleźli 
się w  Porc junku li ,  a był między nimi i B er­
na rd  z Q uin tavalle ,  p ierw szy  uczeń  zmarłego... 
był Leon, „ow ieczka  dob rego  Boga*, p o ­
w iernik  i sp o w ied n ik  jego, był M asseusz , 
Rufin, k tó rych  zm arły  częs to  sw ym  b rac iom  
s taw ia ł  za wzór.

W ieść  o śm ierc i  m ęża  B ożego  lotem  
b łyskaw icy  rozesz ła  się w zd łuż  i wszerz , 
a la rm u jąc  m ieszkańców  Umbrji, Toskanji ,  
M archji A nkonitańsk ie j,  Kampanji.. .

U b oga  P o rc junku la  s ta ła  się celem, d o ­
kąd n ie p r z e j r z a n e  t łum y z Asyżu i całej
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okol icy poczę ły  ze ś p ie w e m  nabożnych  pie­
śni  n a p ły w a ć  po północy.

Nastrój  ża łobny  począ ł  ustępować. . .  łzy 
s m u t k u  zmieni ły się w  łzy jakie jś  błogiej 
radości. . .  se rcem braci  i innych  wiernych  p o ­
czą ł  w s t rząsać  ó w  sp lo t  uczuć,  k tórego  się 
dozna je  n a  myśl,  że ten,  co od sz ed ł  z tej 
ziemi, w szed ł  n a p e w n o  w to warz ys tw ie  
an io łó w w  rajskie wrota ,  gdzie króluje  Bóg... 
A o tern co do F ranc isz ka  nikt  nie wątpił. . .  
r ękojmią  tego było jego całe życie... r ę ­
kojmią  były te cu d o w n e  rany,  które teraz  
dopiero  mogli  w sz y scy  na w ła s n e  oczy 
ogl ąda ć  i uc a ło w ać  ze czcią i n a b o ż e ń ­
stwem.. .  Ca ła  P or c junku la  ja śn ia ła  z da la  
od tys iąca  św ia te ł  i rozbrzmiewała  rozgwa-  
rem przeróżnych pobożnych  pieśni... Z d a ­
wało  się, iż aniołowie  zeszli z nieba  i t rzy­
ma ją  s t r aż  przy  ciele...

N adesz ła  chwila  pogrzebu .  W c z e s n y m  
rank iem m n ó s tw o  d u c h o w i e ń s t w a  z Asyżu 
i n ow e szeregi  wiernych  przybyły  do Por -  
cjunkuli .  Tu  u tworzono kor owó d pogrz e­
bowy, który był  raczej  p o c h o d e m  t r iumfal ­
nym.  W ś r ó d  śp i ew u pieśni  p o c hw a ln yc h  
i przy odgłos ie  t rąb  ru szo no  z mie jsca  
W  rękach  uczes tn i ków  paliły się świa t ła  
i zieleniły o l iwne  gałązki.  H ym ny z ka ż d ą  
ch w i lą  potężniały,  a echo ich o d bi w sz y  się 
od s to kó w  Monte  S ubas io  uleciało tam,  
gdzie ulec ia ła  dusza  Ser af a ... Mary ze zwło-

88 88
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kam i n ieśli sy now ie  zmarłego... re sz ta  tych 
synów  sz ła  za  zwłokami...

P o ch ó d  nie o b ra ł  drogi p roste j  i n a j ­
krótszej, k tó ra  łączy ła  P o rc junku lę  z Asy­
żem, ale zboczył n a  prawo... na  d ro g ę  p ro ­
w ad zącą  do kośc ió łka  św. D am iana ,  Uczy­
n ione  to celowo. T a m  bow iem  w klasz torku  
u św. D a m ja n a  żyła  p ie rw o ro d n a  zm arłego  
córa, roś l inka  jego, z której w yrosło  p o ­
tężne  d rzew o  D rug iego  Z akonu , św, Klara 
ze siostrami... O tóż  w ypadało , aby  ta  s łu ­
żeb n ica  cicha i b o h a te rsk a  p o żeg n a ła  tego, 
k tórego  ob ra ła  sobie  za p rzew o d n ik a  w ży­
ciu, k tóry  nauczy ł  ją kochać  Boga i d lań  
w szy s tk o  poświęcić... Rów nież  chc iano  sp e ł ­
nić wolę zm arłego , k tóry  p rzed  śm ie rc ią  
przyrzekł jej, że ją  odwiedzi, rozum iejąc  
to  o czasie  sw ego  pogrzebu .

P rzed  kośció łk iem  św. D a m ja n a  po­
chód się zatrzym ał. T ru m n ę  w n ies iono  do 
w n ę trza  kościółka, u s taw io n o  przy o k ien k u ,  
przy k tórym  zakonn ice  się kom u n ik o w a ły  
i o tw orzono. T e ra z  p rzy s tąp i ła  do trum ny  
św . K lara  ze siostram i, aby  poraź  o s ta tn i  
u jrzeć i p o żegnać  sw ego ojca, —  tego, k tó ­
ry tym  razem  już u s t  swych nie m ógł o tw o ­
rzyć i im rad  zb aw ien n y ch  udzielić...

Na w idok  m ar tw ych  zwłok, w ybuch ły  
p łaczem  i zasz locha ły :  „Ach! Ojcze, Ojcze! 
Co te raz  czynić m am y? Dlaczego z o s ta ­
w iasz  n as  siero tam i?  Komu p ow ie rzasz  nas
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w tern osamotn ien iu?  ...Kto nam pomoże  
w  naszem  ubós t wie  w zasługi  i do br a  do­
czesne?.. .  Kto nas  pocieszy w  zmar twieniach ,  
k tóre  n a  nas się zwalą?". . .  Ale i im nie w y ­
p a d a ło  zbyt  wiele p łakać  i smu cić  się 
i szlochać,  skoro an io łowie  przy jego zgo­
nie się radowali. . .  Św. Klara pró bowa ła  
wyjąć  jeden  z cu dow nych gwoździ ,  tkwią ­
cych w  ranach ,  ale przekona ła  się, że jak­
kolwiek były ruchome,  to jednak  tak  za­
krzywione,  że się z ran wyci ągnąć  nie d a ­
ły. Ok ryw sz y  p o ca ł un kam i  to ciało, no sz ą ­
ce C h ry s tu s a  podobi eńs tw o,  musia ły  przer­
w a ć  sw e wylania. . .  T r u m n ę  bowie m przy­
kryto,  wynies iono ,  i pochód sk ie rował  się 
t e raz ku mias tu  pr zys t ro jonemu w kobierce 
i g i r landy  z zieleni.

Wreszc ie  pochód dosz ed ł  do kośc ió łka  
św. Jerzego.  Tu  jako dziecko pobierał  F ran ­
c iszek p ie rwsz e  nauki ,  tu po swe m n a w ró ­
ceniu p ie rwsze  wygłosi ł  do sw ych z iomków 
kazanie,  tu też mia ło być p ie rwsze  miejsce 
od poczynku.  Po  dopełn ien iu  uroczystych 
ceremonij  pogrz eb owyc h  zos ta ł  do grobu 
złożony.

S ławi ony  za życia jeszcze l icznemi c u ­
dami ,  pocz ą ł  niemi s łynąć  jeszcze  więcej  
po śmierci .  Liczba ich tak szybko rosła,  że 
cały ó wczesn y  katolicki  ś w ia t  zos ta ł  niemi 
zd u m io n y  i zape łn iony .  W różnych okoli­
cach  d o z n a w a n o  coraz to nowych  łask
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i cudów.  W ieść  o nich dos z ł a  do Paryża.  
Król, k ró lowa i ma gnac i  posp ieszy l i  do 
Asyżu, aby  uca ło w ać  wezgłówek,  na  któ­
rym s p o c z y w a ła  jego g ł ow a w osta tn ie j  
chorobie .  W s z e c h n ic a  par yska ,  s k u p ia ją c a  
w sw ych mu rach  na jpotężnie j sze  umysły,  
poczęła z wie lkiem uznan ie m  w yrażać  się
0 tym mężu,  pe łnym pros to ty  i pokory.  —  
P a se k  jego uz dra wia ł  z różnych n iemocy
1 chorób.  Na  samo w ezw a n ie  jego imienia 
doznawal i  uzdrowien ia  różnego  rodzaju ka­
lec twem dotknięci .

Na  jego grobie  w y p r a s z a n o  zd u m ie w a­
jące łaski  dla  duszy  i dla ciała.  T o m a s z  
z Celano  p isze:  „Ślepi  widzą,  głusi słyszą,  
niemi mówią.. .  para l i tyk  staje zdrowy, t rę ­
do wa ty  b y w a  oczyszczony,  c ierpiący n a  p u ­
chl inę  w o d n ą  b yw a  u z d r o w i o n y 1*...

W i e ś ć  o tern doc ie ra  pr ęd ko  do Kurji 
papieskiej .  Na  Stolicy P io trowej  zaszła 
zmiana .  Dnia  18 marca  1227 r. zm ar ł  Ho- 
nor jusz  III. Na  drugi  dz ień w yb ran y  zo­
stał  podesz ły  już w latach Grzegorz IX. 
W ie ść  o cudach  F ranc i szk a  na pe łn i ła  go 
n i eb y w a łą  radością ,  gdyż ze zmar łym ł ą ­
czyły go węzły  ścisłej  przyjaźni ,  owszem 
za życia przepowiedz iał  by ł  mu Franc iszek 
tjarę papieską .  —  Z papieżem in te resować  
się poczyna ją  i cieszyć kardynałowie ,  bi­
skupi ,  dziękując  Bogu,  że wybiera  małe

88
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i w zg a rd zo n e  tej ziemi, aby zawstydz ić  mo­
żne...

Nadzie ja  uj rzenia Fr anc is zka  na  o ł ta ­
rzach ros ła  z dn iem każdym, i cały ś w ia t  
katolicki  już się cieszył  na  tą chwilę,  k tó­
ra lada  dz ień mia ła nastąpić. . .

T y m c z a s e m  zmienia  się sy tuacja.  
W  Rzymie  wybu ch ły  zaburzenia .  Pap ież  
p r ób ow a ł  z łagodzić  konflikt ,  a widząc,  że 
to się nie da,  op uśc i ł  Rzym i z d w o re m  
u da ł  się do Rieti, Spoleta,  Perugii ,  a po tem 
do Asyżu.

Miasto ucieszyło się z t ego przybycia,  
i zgotowało mu wie lką  owację.  Na  jego po­
witan ie  wyszli  p rzeds ta wi c i e le  wszys tk ich  
klas,  wyszli  też Bracia Mniejsi.  W  ich to­
w arzys tw ie  u da ł  się do grobu  s w e g o  przy­
jacie la  i złożył  mu na leżną  cześć...

Na usi lne  pr o śb y  Asyżan,  poleci ł  Grze­
gorz  b i s kupom Umbr ji  zebrać  ak ta  z życia 
i dz iała lnośc i  zmar łego  czyli rozpocząć  
proce s  ws tępny .  Nas t ępnie  z a m ia n o w a ł  
komisję  z ka rd y n a łem  Raj na lde m na  czele, 
k tó ra  mia ła przejrzeć  ak ta  i wyniki  p ro­
cesu w s tę pnego .  Dok. nast.

O. W. B.
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WYKŁAD REGUŁY.
Warunki przyjęcia.

(Ciąg dalszy).

4. D o ś w i a d c z e n i e  w w i e r z e .
Kandydaci, zgłaszający się do Trzeciego 

Zakonu, muszą być ludźmi głębokiej, żywej 
wiary katolickiej. Apostoł Paw eł pisał ongiś 
do Koryntjan: „Stójcie w wierze" — tz. nie­
zachwianie i odważnie w iarę wyznawajcie. 
Tę nieustraszoną odw agę we wierze po­
winni mieć wszyscy, którzy chcą zostać 
uczniami św. Franciszka. On to zwykł był 
mówić: „W szystkie moje dzieci muszą być 
dobrym i katolikami i wiarę katolicką muszą 
wyznawać tak przez sw e życie jak przez 
swe słow a". Na to też zw raca uwagę naj­
nowsze P raw o kościelne, które w can. 693 
§  1 takie zawiera rozporządzenie: „Akato­
licy oraz członkowie sekty potępionej przez 
Kościół, również wszyscy cenzurą notoryczną 
obłożeni i wogóle grzesznicy publiczni waż­
nie przyjęci być nie m ogą".

W czemże ta żywa praw ow iernośc i sta­
łość ma się objaw iać?

a) w uznaw aniu wszystkich objawio­
nych praw d, które nam Kościół do wierze­
nia podaje, a tem sam em  w stanowczem  od-
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rzucaniu wszelkich doktryn, które heretycy, 
moderniści i duch czasu głoszą;

b) w w ykonyw aniu  praktyk religijnych, 
uczęszczaniu na mszę św., p rzys tępow aniu  
do Sakram entów  św. i t. p. i w ogóle  w  ży­
ciu zgodnem  z przykazaniam i Bożemi i ko- 
ścielnemi;

c) w  zdecydow anem  ujm ow aniu  się za 
wiarą, gdy ta przez w ro g ó w  jest zagrożona. 
Pięknie  pow iedział papież Pius X: „katolik 
musi w  każdem  położeniu okazać się, ka to­
likiem. G dy bierze na sw e barki jakiś  pu ­
bliczny urząd, musi go w ykonyw ać  z stałem 
i silnem postanow ieniem  starania  się, o ile 
tylko będzie w  jego mocy, o dobro  spo­
łeczne i gospodarcze  ojczyzny i narodu  w  g ra ­
nicach chrześcijańskiej moralności, —  a za ­
razem powinien bronić  najwyższych intere­
sów  Kościoła, religji i spraw iedliw ości" . 
(P ius  X, 11 czerw ca 1905).

W obec  tego tacy katolicy, którzy ni- 
czem katolickiem w ykazać  się nie mogą, jak  
tylko m etryką katolicką, w  szeregi Trzeciego 
Zakonu dopuszczeni być nie mogą. Również 
nie m ogą  być dopuszczeni ci, którzy nie 
znają  g łów nych ta jemnic wiary, którzy nie 
um ieją  np, „Ojcze nasz", „Z drow aś"  „W ie­
rzę", „Dziesięcioro przykazań Bożych", „S a­
k ram entów  świętych “ .Tacy, o ile inne racje 
p rzem aw ia ją  za ich przyjęciem, m uszą w  po-
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stulacie tego wszystkiego się nauczyć, choćby
ten p.ostulat miał trw ać dłuższy czas.

5. U l e g ł o ś ć  d l a  K o ś c i o ł a  R z y m ­
s k i e g o .

Św. Franciszek żąda od kandydatów  do 
swego Zakonu uległości dla Kościoła Rzym­
skiego. Jest to następstw o wypływ ające z owej 
praw dy, że Kościół katolicki jest jedynym 
prawdziwym  Kościołem Chrystusowym , spad­
kobiercą całej nauki objawionej, szafarzem 
łask i pośrednikiem  między ziemią a niebem, 
między duszą a Bogiem. Dlatego św. Fran­
ciszek zwykł był m awiać: „Bracia moi! Ko­
ściół Rzymski jest m atką wszystkich Kościo­
łów i nauczycielką wszystkich Zakonów. 
Pragnę, aby moi synowie zawsze uznawali 
wszystkie dobrodziejstw a tej św. Matki i oka­
zywali jej najwyższe przywiązanie. Kościół 
Rzymski wszelkie zło od zakonu odwróci, 
a syn zatracenia nigdy winnicy Pańskiej nie 
spustoszy i nie zniszczy. On nie pozwoli 
nigdy, by blask pokory zaćmionym został 
przez chmury i mgły pychy. Umocni nas 
węzłami pokoju i miłości, a siejących nie­
zgody ostro ukarze. Pod jego opieką bę­
dziemy zawsze Ewangelję św. w jej czy­
stości wykonywali i zakon nasz święty na­
pełni dom Pański niebieskim zapachem 11. 
Przez Kościół rozumieć tu należy wszystko 
co nań się składa: hierarcję kościelną, ob-



rzędy kościelne, rozporządzenia  kościelne i tp. 
Kto zatem znany jest ze sw ego  stanow iska  
w rogiego  i n ieprzychylnego Kościołowi Rzym­
skiemu, k to  głosi zasady: „Precz z Kościo­
łem! Precz  z Rzymem! Precz z klerykaliz­
mem!" Kto sympatyzuje lub bierze udział w  ru­
chu „kościoła n a rodow ego" ,  kto za tym „ko­
ściołem na ro d o w y m " przem awia, kto w y- 
śm iew ia  liturgję (obrzędy) kościelne, kto 
słownie czy czynnie zniew aża kap łanów  k a ­
tolickich i p rzeszkadza im w  w ykonyw an iu  
i sp raw o w an iu  w ładzy  kapłańskiej, —  ten 
do T rzeciego Zakonu przyjętym być nie może.
Tu bow iem  po trzeba  ludzi o przekonaniach 
głęboko katolickich, którzyby katolicką rację 
stanu gotowi byli b ronić  tak np. jak ją b ro­
niła św. Róża z Viterbo, której w 10 roku 
życia ob jaw iła  się M atka N ajświętsza i po ­
leciła w stąp ić  do  Trzeciego Zakonu, upom i­
nać  śmiało i odw ażnie  błądzących. Posłuszna  
temu zleceniu ta cu d o w n a  dzieweczka, w sparta  
m ocą niebios, p rzekonyw ała  heretyków  o ich 
niedorzecznościach, zaszczepiała p o szan o w a­
nie dla w ładzy  duchow nej. P on iew aż  wielu 
dzięki jej wysiłkom nawróciło  się i po jed ­
nało się z Kościołem, nieprzyjaciele w y p ę ­
dzili ją  z Viterbo w  góry, pokryte śniegiem 
i lodem, spodz iew ając  się, że tam zginie 
śmiercią g łodową. P. Bóg jed n ak  czuwał 
nad  nią i dozwolił jej doczekać  chwili triumfu 
Kościoła. (dok. nast.)
$---------------------------------- SB



W  A R I A
Z dziejów klasztoru w Leżajsku.

(Z okazji trz e c h se tle tn ie j roczn icy  uko ń czen ia  k o ścio ła).

(C iąg  dalszy).

O p i s  k o ś c i o ł a .
Już za zbliżeniem się do świątyni kla­

sztornej w Leżajsku, uderza widza wielki 
m ajestat i pow aga tego miejsca. Przez duzy 
plac przedklasztorny, zasadzony szeregami 
drzew dochodzi sie do wysokich murów for- 
tecznych, okalających kościół, które w trzech 
narożnikach m ają potężne baszty. W środku 
między dw om a trontowem i basztami, w cho­
dzi się po schodach przez ozdobną tak zw aną 

B r a m k ę "  na nieco wyżej położony, wy­
rów nany dziedziniec kościelny, gdzie pod 
w spom nianem i murami od środka urządzone 
są podcienia z konfesjonałami. W prost tej 

B r a m k i "  jest boczne ale najwięcej uży­
w ane wejście do kościoła, który stoi w po­
przek kościelnego dziedzińca. .

Kościół składa się z trzech równej dłu­
gości naw, z których środkow a najszersza 
wydłuża się w prezbiterjum, zakończone pół­
kolem, a dwie poboczne kończą się kapli­
cami. ’ O grom ne arkady, cztery po każdej 
stronie, w sparte na silnych filarach, łączą te
trzy naw y ze sobą.

Ledwie wejdziesz do kościoła i rzucisz
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okiem po wyniosłych jego ścianach i skle­
pieniach, w ne t  spostrzegasz, że wszystkie 
ozdoby tej świątyni, a przedewszystkiem  
śliczne m alow ania  „al fresco" sk ie row ane  są  
ku uczczeniu Jezusa i Marji. T reśc ią  tych 
obrazów  na  ścianach  —  są  ta jemnice z ży­
cia Zbaw icielow ego i Matki Najświętszej. 
M alow ał te obrazy jakoteż kościół cały S ta­
nisław  Stroiński Lwowianin, w roku 1750 
do 1752. Kształcił się w sztuce malarskiej 
w  Rzymie, skąd  jako  skończony artysta  wrócił 
do swej polskiej ojczyzny, by na  tej ziemi, 
co go zrodziła, zdobić św ią tyn ie  Boże i sze­
rzyć sław ę polskiego m alarstw a.

Przypatrzm y się, jak  to ta św ią tyn ia  le­
ża jska  przez tego dobrego  artystę pom alo ­
w a n ą  została. Zaraz nad wielkim ołtarzem 
n a  sklepieniu jest apo teoza  czyli uwielbienie 
N iepokalanego Poczęcia.

W śród  ob łoków  i aniołów  w idać  Marję 
pełną radości, szczęścia i chwały.

U Jej s tóp  cztery strony świata, to jest 
w schód , zachód, południe  i północ, p rzed ­
s taw ione przez cztery alegoryczne figury, 
g łoszą chw ałę  Jej N iepokalanego Poczęcia; 
jeszcze trochę niżej jakiś  zakonnik  pełen za­
chw ytu i uwielbienia patrzy w Marję wzniósł­
szy sw e ręce. Jest to słynny doktor i teolog, 
a zarazem  kapłan  naszego  zakonu, Jan D uns  
Skott, który był najw iększym  wielbicielem 
i szermierzem o N iepokalane  Poczęcie. Pod
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, ®sklepieniem są  przedstawieni doktorow ie  Ko­
ścioła, święci: Hilary, T om asz  z Akwinu, 
Hieronim, Augustyn, B onaw entura  i A m ­
broży, —  wszyscy oni w  sw ych pism ach 
głosili chw ałę  Bbgarodzicy. N a ścianach 
prezbiterium ponad  stallami rozmieścił arty­
sta obrazy: N arodzenie  P. Jezusa, Hołd trzech 
królów, Ucieczkę do Egiptu, W jazd  trium­
falny P. J. do Jerozolimy. Na sklepieniu 
w  głównej naw ie  są  pom ieszczone: W n ieb o ­
wzięcie i ukoronow anie  N. M. Panny, a nad 
tukam i a rkadow em i idzie znow u szereg po ­
dobnych  obrazów : —  Przedstaw ienie  Marji 
w  świątyni, Zaślubiny ze św. Józefem, N a­
w iedźm y u św. Elżbiety, Znalezienie P. J. 
w  kościele, Zm artw ychw stan ie  i W n ie b o ­
wstąpienie. W szystkie inne obrazy, pom iesz­
czone w  tej głównej nawie, są także w d u ­
chow ym  związku z Marją. 1 tak  np. widzimy 
tu pa tr ja rchów  i proroków , którzy na  parę  
w ieków  w przód  przepow iadali  przyjście Naj­
świętszej Dziewicy, zw ąc Ją: G w iazdą  z j a -  
kóba, Różdżką z korzenia Jesse, N ow iną  
wielką na ziemi, Niewiastą  która  ogarnie 
Męża... i tym podobnie . S ą  tu ewangeliści, 
którzy opisywali zdarzenia  jej życia, są  tu 
apostołowie, którzy mieli szczęście znać Ją 
i służyć Jej osobiście. A jeśli w śród  tych 
obrazów , które ze w zględu  na  przedm iot 
pozw olę sobie nazw ać  „m arjańsk iem i“,znajdą 

| się d w a  inne od rębne  tematem, to jednak



i one są  w  związku z Najświętszą Boga­
rodzicą, bo p rzedstaw ia ją:  Zjawienie  się N. 
M. P a n n y  Michałkowi, —  i O ddan ie  przez 
b iskupa  kluczów tej świątyni 0 0 .  B ernar­
dynom  jako stróżom tego miejsca, które so­
bie u p o d o b a ła  Marja. —  T ak  więc całe m a­
lowanie  kościoła sk ie row ane  jest ku uwiel­
bieniu tych Najświętszych Istot —  a z w y­
sokich sklepień i ścian przem aw ia ją  w ob ra ­
zach do twej duszy: najpiękniejsze zdarze­
nia z życia Jezusa i Marji. Byłeś tylko chciał, 
a z tę tnem  żywej w iary  w sercu patrzał na 
te cudne  treski, —  to znajdziesz w nich 
i dla oka i dla duszy pokarm  przeobfity.

Rozglądnijmy się teraz w  prezbiterjum. 
W  niewielkim odstępie  od tylnej ściany stoi 
im ponujący  o ł t a r z  w i e l k i .  Jest on fila- 
rami podzielony na trzy podłużne pola, z któ- 
rych największe ś rodkow e  jest n iezabudo- 
w ane, aby daw ało  efektowny w idok  na  za­
wieszony w głębi n a  ścianie olbrzymi o b r a z  
Z w i a s t o w a n i a  N.  M.  P a n n y  Obraz 
ten m alow ał najsłynniejszy artysta  XVII stu­
lecia w Polsce, a zarazem kap łan  zakonu
0 0 .  B ernardynów : O. F r a n c i s z e k  L e -
k s z y c k i .  T egoż wielkiego artysty 
dziemy tu jeszcze parę  obrazów  w  kościele, 
jak się to poniżej okaże. —  Na tym wielkim 
ołtarzu stoi pow ażne  stylowo i rozmiarami 
t a b e r n a c u l u m ,  zdobne  we figury wiel­
kich zak o n o d aw có w : św. Eljasza, Augustyna
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Bazylego i św. Franciszka z Assyżu. Tu 
przechow uje  się Najświętszy Sakram ent. Tuż 
przy wielkim ołtarzu, ale już na  ścianach 
bocznych w znoszą  się d w a  wysokie  ołta­
rzyki, t. z. d j a k o n i k i, które rob ią  w ra ­
żenie jakby  stanowiły skrzydła wielkoołta- 
rzowe. W  tych d w u  d jakon ikach  pomiesz­
czone są  obrazy dobrego  pendzla, p rzeds ta ­
w iające króla D aw id a  i p ro roka Izajasza.

Zanim opuścim y prezbiterjum zwrócim y 
uw ag ę  n a  s t a l l e ,  b iegnące z obu stron 
wielkiego ołtarza p o pod  ściany. S ą  to sie 
dzenia  dla zakonników , odm aw ia jących  tu 
sw e pacierze kapłańskie . Stalle te są  dębow e, 
lecz n iemal cała  ich pow ierzchnia  pokryta  
jest p rzepyszną  rzeźbą, fornierami różno- 
barw nem i i intarsjami. Intarsje —  są to w  stal­
lach gładkie płaszczyzny, na  których z róż­
nego d rzew a  w s taw iane  są  ozdoby i dese­
nie M ogą  te wstaw ki być także z metalu, —  
w  leżajskich stallach są  te intarsje i form ery 
z orzecha, wiśni, gruszy, lipy, czarnego dębu  
i machoniu , a na  froncie pulpitow ym  są 
także z ołowiu, który się tu błyszczy jak 
srebro. N iew ym ow nie  p iękne są  te stalle 
w  sw ym  natura lnym  kolorycie tej rozmaitej 
drzewiny, a rów nie  w span ia łych  i tak  ar ty ­
stycznie pom yślanych, n ie w ie le  się znajdzie 
na  ziemiach polskich. P iękne  to dzieło w y k o ­
nali braciszkowie bernardyńscy  około r. 104Ł 
a rów nocześnie  ze stallami w ykonali  osobno
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a tuż przy stallach stojący p u l p i t  czyli 
skrzynię na księgi chóralne. D odać  tu je sz ­
cze należy, że stalle te u wejścia  do prezbi- 
terjum łam ią  się pod  kątem prostym  i d w om a 
krótkiemi ram ionam i w ychodzą  ku środkow i 
nawy, doskonale  w  ten sposób  zaznaczając 
granicę między prezbiterjum a n a w ą  główną. 
Tylna  s trona tych ramion, zw rócona  ku n a ­
wie, jest bogato  pokryta  rzeźbą. D aw niej 
były tu d w a  ołtarzyki, które przy ogólnej 
restauracji kościoła zniesiono, pozostały je ­
dnak  po nich też sam e co przedtem obrazy 
ołtarzykowe pendzla  w spom nianego  już w y­
żej O. Franciszka Lekszyckiego, — przesta­
w iające P. Jezusa w  cierniowej koronie  —  
i św. Annę.

O ł t a r z y  w  tej świątyni jest 19. —  
N aprzód wielki ołtarz, s tąd  zw racając  się na 
p raw o  m am y: 2. ołtarz św . Antoniego,
3. ołtarz św. Franciszka w  kaplicy, 4. Nie­
poka lanego  Poczęcia, 5. P a n a  Jezusa Ukrzy­
żow anego, 6. św. Barbary, 7. błogosł. Jana  
z Dukli. Przeszedłszy na  d rugą  stronę ko­
ścioła znachodzim y w  nyży pod  bocznym 
organem : 8. ołtarz M. B. Bolesnej, 9. św. Mi­
kołaja, 10. św. Zofji, 11. św. Józefa, 12. C u ­
dow nej Matki Bożej w  kaplicy, 13. św. Ka­
zimierza. S tańm y teraz w  g łów nem  wejściu 
pod  wielkim organem , a zobaczym y na  fila­
rach na p raw o :  14. ołtarz św. Elżbiety, 15. 
św. Jacka, 16. św. Stanisława, —  a n a  fila-
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rach na lewo: 17. ołtarz św. Marji M agda­
leny z obrazem pendzla o. Franciszka Lek- 
szyckiego, 18. ołtarz św. Michała, i 19. św.
Bernardyna sieneńskiego. .

Kaplica Matki Bożej Cudownej. Po 
Panu naszym Jezusie Chrystusie, utajonym 
w Najświętszym Sakramencie w« wielkim 
ołtarzu, najcenniejszą i najdroższą perłą tej 
świątyni jest u k o r o n o w a n y  o b r a z  
N a j ś w.  M a r j i P a n n y  L e ż a j s k i e j ,  
umieszczony w ołtarzu tej kaplicy. T rudno 
wypowiedzieć —  jak to już wyżej w spo­
m niałem  —  ile słodyczy, dobroci i łaska­
wości zdołał przedstawić m alarz-artystaw tem  
obliczu Matki Najświętszej, —  widocznie 
sam Najwyższy kierow ał jego ręką, gdy na 
płótnie utrwalał te przemiłe rysy. Jak juz 
nam wiadomo, m alował ten obraz ks E ^ m ,  
wikary leżajski. Przy koronacji w roku 1752 
otrzymał ten obraz tytuł: „Matki Bożej P o ­
cieszenia". W  tym także czasie w stawiono 
go w te p r z e p y s z n e  b a r o k o w e  
r a m y, w których dotąd pozostaje. Na men­
sie tego ołtarza widzimy s z e ś ć  w i e l ­
k i c h  o ś l i c z n y m  r y s u n k u  l i c h t a ­
r z y  a w śród nich o wiele wyższy lecz 
w tymże samym stylu 1. r z y ż ,  wszystko to 
kute jest ręcznie w szCzerem srebrze i sta­
nowi istne cacko a zarazem przednie dzieło 
sztuki złotniczej. Po obu stronach ołtarza w i­
szą w kaplicy na ścianach bocznych po-
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Wielki o łta rz  w kościele 0 0 .  Bernardynów w Letajsku.
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dłużne szafki oszklone, a w nich l i c z n e  
w o t a ,  złożone w darze za doznane tu przy 
tym obrazie Najśw. M atki Leżajskiej łaski 
i cuda. W idzisz tu sznury pereł, korali, sta­
roświeckie kanaki czyli brosze, manele sa­
dzone klejnotami, złote i srebrne serca, ręce, 
nogi, oczy, naw et buławy hetmańskie. Te 
bogate w ota św iadczą, że nie sam o ubóstwo 
garnęło się tutaj do tej Matki Cudownej, 
lecz przybywali na to miejsce także liczni 
wielmoże i wielcy tego świata. Jak po jed­
nych tak i po drugich, co te dary wdzięcz­
ności składali już ani strzępie nie zostało, 
lecz to co Matce Najświętszej ofiarowali... 
w ota po dziś dzień do serca Marji. W  ka­
plicy tej warto się także przypatrzeć malo­
waniu i gipsaturom. W k o p u l e  s ą  g i p s a -  
t u r y  przedstaw iające: Niepokalane Poczęcie, 
Zwiastowanie, Chrzest P. Jezusa, Aniołów 
Stróżów, św, Michała, św. Józefa, i św. An­
drzeja. Ściany kapliczne zdobią f r e s k i :  
Narodzenie i Zaśnięcie N. M. Panny. Ka­
plicę tę zamyka k r a t a  ż e l a z n a  dosko­
nale pomyślana, która swym rodzajem i wy­
konaniem przypom ina boczne kraty  kaplicy 
Zygmuntowskiej na W awelu.

Kaplica św. Franciszka z Assyżu jest 
zakończeniem nawy lewej, od której równie 
jak i u Matki Boskiej oddziela ją krata że­
lazna. W  ołtarzu tej kaplicy znachodzi się 
przepyszny i bardzo wysokiej ceny obraz

*    ®
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V a n  D y c k  a, p rzedstaw iający „Z achw yce­
nie św. F ranc iszka11. —  Niektórzy w tym 
obrazie chcą widzieć dzieło młodszego 
Corregio.

Z kolej i p rzypatrzm y się a m b o n i e .  
O grom na, rozłożysta, zajmuje całą szerokość 
podw ójnego  w tern miejscu filaru, w  któ­
rym zam urow ano  na  pam iątkę  ów  pniak, co 
na nim po raz trzeci z jawiła się Michałkowi 
N ajśw ię tsza  M arja Panna . A m bonę tę, a ści­
ślej m ów iąc: katedrę, z której kazania  się 
głosi, podtrzym uje oburącz  wielki anioł w  drze­
wie rzeźbiony, a ustaw iony  w pro s t  na  p o ­
sadzce  kościelnej. T a  am bona, czy też ka­
tedra, p o d o b n a  do dużego balkonu, w  części 
ś rodkow ej jest w ypukła  a po bokach  rów na, 
całe zaś jej przedpiersie  podzielone jest ko­
lumienkami na  nyże z figurkami świętych 
Pańskich. Pom ieszczone na górnym  gzymsie 
tego przedpiersia  dwie lekkie, kręcone ko ­
lumny, pod trzym ują  baldach, bardzo  orygi­
nalnie pom yślany. W ieńczy go bow iem  po ­
tró jna na  kształ papieskiej korona, nader  
wdzięcznie w ykonana. Tuż nad  baldachem  
jest korona  niemal tak w ielka jak  ośrodek 
katedry. N ad nią d ru g a  mniejsza, na tej 
trzecia najm niejsza stanow i p o d s taw ę  pod 
wyobrażenie  Boga Ojca w  promieniach. C a­
łość w cale  niezwykła. Z achw yca ją  się tą 
am b o n ą  znawcy, odna jdu jąc  w  niej wiele 
sw ojskich  m otyw ów  i rodzim ego uroku.
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Wreszcie zwróćmy uwagę na jedno 
z najwspanialszych dzieł sztuki w tej świą­
tyni, to jest na o r g a n y .  Takich olbrzymich 
organów i tak wspaniałych nigdzie więcej 
nie znajdzie w Polsce. Do niedawna były 
one największe w całej środkowej Europie — 
i dopiero w ostatnich czasach pobudowano 
większe (w Niemczech). Mają one 64 gło­
sów w klawiaturze a 21 tonów w pedale, 
Miechów doprowadzających powietrze było 
dotąd dwanaście i dwunastu wymagały ka- 
likancistów, gdy na pełnym grano organie, 
teraz ich zastąpi motor elektryczny. Parę ty­
sięcy piszczałek cynowych i drzewnych, po­
cząwszy od tak małych jak palec, aż do ta­
kich, że rosły mężczyzna wygodnie się w nich 
mieści, wydają przeróżne tony, które zebrane 
w akordy grzmią jakby grom, że aż okna 
drżą w kościele, to znów tak mile i przej­
mująco jakby samych aniołów pienia, lub 
też naśladują głosy z natury, np. śpiew pta­
sząt i t. p. Lecz nie każdy organista na tych 
organach zagrać potrafi, wymagają one arty­
sty, który w tajnie tych organów wczuć się 
potrafi, Nietylko jednak pod względem muzy­
kalnym, lecz także pod względem sztuki zaj­
mują te organy pierwszorzędne miejsce. W iel­
kością bowiem i artystyczną budową impo­
nują każdemu. Ponad głównemi drzwiami 
wchodowemi zajmują te organy całą sze­
rokość środkowej nawy i całą wysokość aż
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Figura M. Boskiej na placu przed kościołem 
0 0 . Bernardynów  w Leżajsku.
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po sklepienie kościoła. A jeszcze — jakby 
nie m ogąc zmieścić się w  tym obszarze 
przechodzą na  wszerz do obu  naw  bocznych... 
w yskaku ją  naw et na d w a  p ierw sze  od głów ­
nego wejścia filary. Cały szkielet tych o rga ­
nów  pokryty  jest bardzo  boga tą  rzeźbą, 
w  której bardzo  dokładnie  odcinają  się d w a  
m om enta  w ykonan ia  tych zdobień. Rzeźby 
w  niższej części o rganu  są dawniejsze, b o ­
gatsze w o rnam entację  figuralną i roślinną. 
W szystka  rzeźba m a tu tło czarne jakby  he­
b anow e , n a  którem  przepysznie  odbija  żyw a 
polichrom ja części rzeźbionych. Natomiast 
w górnej części organu, gdzie s reb rzą  się 
cynow e tuby, rzeźba nie jest f iguralną lecz 
czysto ornam entacyjną, nie m a też tu żad­
nych m alow ań  czyli polichromji, tylko po­
został na turalny koloryt lipowego drzewa, 
ł tóry z biegiem długich lat nab ra ł  prze­
ślicznej patyny o złotawym połysku. —  W y ­
konał to dzieło sztuki o rganom istrzow skiej 
Jan  Głowiński z K rakow a  w  roku 1682.

Pom ijam  wielkie bogac tw o  rzeźby, która  
zdobi boczne wejście do kościoła, pom ijam  
także niewielkie lecz bardzo  przez znaw ców  
cenione obrazki szkoły ho lenderskiej czy też 
flamandzkiej, tu i ów dzie  w m u ro w an e  w  ścianę, 
a kończąc ten opis  kościoła nie mogę się 
w strzym ać od przytoczenia uwagi, w y p o w ie ­
dzianej gdzieindziej przez znaw cę  W ł.Łuszcz- 
kiewicza: „kościół i k lasztor  leżajski jest |

8 8  ®



484

89 89
w ażnem  miejscem nie tylko ze w zględów  
pobożności, ale i ze s tanow iska  sztuki; kto 
tu trafi, przyzna, że tak c iekaw ego zbioru 
okazów  z epoki baroka  i następnej, i to 
w  takim doborze, gdzieindziej ła tw o nie znaj­
dzie i musi się zgodzić, iż żal się robi, żeśmy 
style te jeszcze do n ied aw n a  upadkiem  sztuki 
nazywali. Szczęśliwe to epoki m ające  swój 
w łasny język form, swój w łasny  styl... stąd 
też taka  harm onja  w e  wnętrzu kościoła le­
żajskiego, bo bliskie dw ie  epoki sztuki prze­
m aw ia ją  tu językiem form pokrew nych. A i to 
dodać  należy, że te do dziś dn ia  zachow ane  
zabytki m ów ią  o hojności wielkich rodów, 
i o gorliwości przełożonych klasztoru, umie­
jących pukać  do serc pobożnych  o fundacje, 
a zarazem strzegących, by ten przybytek 
Boży stał w obec  ludu jako  tron Najświętszej 
P anny bogato  ozdobiony".

Zaiste! kto tę św iątynię  i jej skarby  
artystyczne zwiedzi, nie pożałuje trudu przy­
bycia na to miejsce święte.

Ważniejsze wypadki dotyczące tego miejsca.

Dla całości obrazu winienem tu w sp o ­
mnieć o tern, co mniej lub więcej lecz w  ści­
słym związku pozostaje z tą  fundac ją  leżajską. 
Nie m am  w cale  zam iaru  p isania  dok ładnych  
jej dziejów, —  chcę tylko po kronikarsku 
zestawić odpow iedn ie  daty, przyczem te, które

89 88
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się decydująco przyczyniły do rozwoju i roz­
kwitu tego miejsca, opiszę obszerniej, a inne 
raczej pobieżnie. I tak:

Rok 1600. G rasująca w tym roku za­
raza w Leżajsku dotknęła wśród wielu in­
nych także pobożnego Tom asza M ichałka. 
Czuł, że się zbliża koniec jego życia, zawlókł 
się przeto choć z wielką trudnością do borku 
leżajskiego, i tam w cieniu kościółka zaczę­
tego przez pana Głuchowskiego swój cno­
tliwy zakończył żywot. Pochow ano go tam 
gdzie umarł, miejsce to weszło w obręb 
obecnego kościoła, i dziś wznosi się tam 
ołtarz św. Stanisław a biskupa krakowskiego.

1608. Maciej Pstrokoński biskup prze­
myski w prow adza uroczyście na to miejsce 
0 0 .  Bernardynów  i oddaje im kościół dre­
wniany i mały dom ek do pom ieszczenia za­
konników.

1608. d. 23 kwietnia, król Zygmunt 111 
zatw ierdza tę początkow ą fundację i daro­
wuje zakonnikom przyległy borek, staw z mły­
nem i miejsce na zbudow anie klasztoru.

1611. Pow tórną darowiznę ziemi przez 
m arszałka Opalińskiego zatw ierdza tenże Zy­
gm unt 111.

1618. Położenie kam ienia węgielnego 
pod kościół murowany.

1623. M orowe powietrze wielkie spu­
stoszenie spraw iło w Leżajsku. W mieście 
wymarli wszyscy księża Bożogrobcy czyli
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Miechowici, jeden tylko proboszcz ks. Feliks 
ze Skaryszowa ocalał. W  klasztorze pomimo, 
że wszyscy zakonnicy oddali się na po­
sługę zapowietrzonym, w ym arła tylko po­
łowa. W idocznie strzegła ich Opiekunka tego 
miejsca.

1624. Tatarzy w oktawę Bożego Ciała 
splądrow ali Leżajsk i spalili budynki gospo­
darcze.

1625. d. 9 stycznia Opaliński nowem 
nadaniem  'ziemi w yposaża zakonników. (Już 
po raz trzeci).

1628. W ykończono budow ę ogrom nego 
kościoła klasztornego i po tymczasowem po­
święceniu oddano ku użytkowi publicznemu.

1630. Ks. Adam Nowodworski, biskup 
przemyski, konsekruje kościół pod wezw a­
niem Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny.

1632. Z powodu coraz więcej dozna­
wanych cudów i łask przy obrazie Matki 
Bożej Leżajskiej, udaje się ówczesny gw ar- 
djan klasztoru O. Bonawentura Radawiecki 
do biskupa przemyskiego ks. Henryka Fir­
leja z prośbą, aby kazał zbadać cuda doznane.

1633 i 1634. Ks. Jakób Śliwski, archi- 
djakon kapituły przemyskiej i ks. Feliks ze 
Skaryszowa,prepozyt Bożogrobców leżajskich, 
wyznaczeni przez biskupa do zbadania tych 
cudów  jako komisarze, przybierają s .bie do 
pomocy profesora akadem ji krakowskiej a za­
razem kanonika przem yskiego: ks. Tom asza

88 88
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A dam a S łuszkow skiego i kilkakrotnie w  tych 
dw u  latach o d b y w a ją  kom isje  w  Leżajsku, 
b ad a ją  pod  przysięgą  cudow nie  uzdrow io­
nych, i wynik swych dochodzeń  p rzedk łada ją  
b iskupow i dnia  8 lis topada 1634 z w łasno -  
ręcznemi podpisam i i pieczęciami, dok. nast.

Historja Cudownego Obrazu P. Jezusa

W  kronikach klasztoru czytamy:
„Gdy Turcy  Święte  miejsce Jeruzalem 

i inne pod  sw oje  pan o w an ie  odebrali, ce­
sarz austrjacki naów czas  Ferdynand  z W ie ­
dnia  wysłał de legatów  sw oich do K onstan­
tynopola, którzy jako Czciciele P raw eg o  Boga, 
w idząc  w  pałacu cesarza tureckiego w  nie- 
uszanow aniu  rzeczony Obraz, ubolewali,  
a przeto m ając p ow racać  do swoich krajów  
po odbyciu swej delegacji, gdy  ich Cesarz 
Turecki chciał obdarzyć drogiemi daram i — 
Ci złożywszy w inne  dziękczynienia, o ten 
szczególnie obraz, jako  najdrożsry  klejnot 
całego św ia ta  uprosili sobie, i w  prezencie 
otrzymali. Którzy przywiózłszy do W iednia  
C esarzow i Ferdynandow i oddali. —  Rze­
czony M onarcha  odebraw szy  z w in n ą  czcią 
Najdroższy prezent, Zbawiciela Świata, na 
swoim  dw orze  w  Kaplicy ozdobiw szy Go 
umieścił, i przy każdej Ofierze nabożeństw o  
sw oje  do Niego m iewając, wielkich łask

O .  C. B ogda lsk i.

w Alwerni

88- 88
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Boskich doświadczał. Po  zejściu zaś z tego 
św iata  św iątobliw ego M onarchy  Ferdynanda, 
będący  w ów czas  przy dw orze  Jego kapelan , 
w idząc  w yraźne  łaski C udo w n eg o  Z b a w i­
ciela i dla siebie samego, —  ten Obraz  z ka­
plicy Cesarskiej dla siebie wziął i od D w oru  
C esarskiego uchylił się. Co d w ó r  Cesarski 
po niejakim czasie spostrzegłszy, jeśli był 
w n iew ym ow nym  smutku o zgasłego M onar­
chę pogrążonym , ale daleko więcej o wzięty 
O braz  C u d o w n y  z kaplicy Cesarskiej —  
obiecując 10.000 Reńskich nagrody, k toby 
Go powrócił. Pow idziany  zaś kapelan  będąc  
zasłużony w  dom u JW. S ig ism unda  de Hollo 
Ces. Królew. Austr. Konsyljarza i u rzędnika 
w  Komitacie Sepurzyńskim  w  mieście Ko­
szyce na  W ęgrzech mieszkającego, a czując 
się być bliskim śmierci w yznał się JW. de 
Hollo-Konsyliarzowi i tenże C u d o w n y  O braz  
w  ręce jego z tym obow iązkiem  złożył —  
aby takow y do kościoła, jako  w  miejsce 
święte w ed ług  swej woli oddał. Lecz rze­
czony konsyliarz odeb raw szy  z rąk  k a p ła ń ­
skich z uszanow aniem  tenże Obraz, m ając 
Go w dom u sw oim  wiele cudów  i łask  Bos­
kich doznaw ał i dlatego z dom u sw ego nie 
myślał Go nigdzie wydać. Atoli w  mieście 
Lubowni na W ęgrzech był pobożnego  życia 
kap łan  imieniem Jan Michlański p leban w  Lu­
bow ni i Babicach pod  Lipowcem. T en  ka­
płan baw iąc  często w  dom u JW. Konsylia-

88 88
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rza de Hollo, o ten Obraz zawsze prosił, 
aby Go mógł w domu Boskim umieścić — 
do czego zarazem JW. małżonka tegoż Kon- 
syliarza z domu urodzona Ossolińska przy­
chyliwszy się, uprosiła męża swego, aby 
temuż kapłanowi Cudowny Obraz był wy­
dany, który to kapłan wziąwszy Obraz C u­
downy z domu tego mając wyjeżdżać z mia­
sta Koszyc, pożar ognia wielki wszczął się, 
gdzie zaraz mieszkańcy tego miasta Cudu 
wielkiego doznali, iż daleko mniej szkodo- 
wali, jak im okropnie pożar ognia zagroził. 
Tern więcej w ten czas kapłan pobożny Jan 
Michlański nowym cudem i miłosierdziem 
przekonany —  i dlatego wziąwszy natych­
miast Cudowny Obraz z Węgier z miejsca 
Lubowni udał się do Krakowa, gdzie będą­
cego naówczas JW. Mikołaja Oborskiego, 
Biskupa Licedońskiego Sufragana Krakow­
skiego o nowe poświęcenie tego Obrazu 
uprosiwszy do parafji Babic pod Lipowcem 
przywiózł. A będąc szczególniejszym bene- 
faktorem konwentu Alwernijskiego, ten Cu­
downy Obraz w sam dzień nabożeństwa 
Porcyunkuli r. 1686 z solenną procesją z Ba­
bic pod Lipowcem do Alwerni tutejszemu 
kościołowi na wieczne czasy odstąpił i oddał“.

O los tegoż Obrazu P. Jezusa Miłosier., 
poważnie już zębem czasu nadwyrężonego, 
zatroskany klasztor 0 0 .  Bernardynów w Al- 

| werni, idąc za przykładem Jasnej Góry, od-
88 88
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dał tenże Obraz p. Rutkowskiemu w W ar­
szawie do gruntownego odnowienia a za­
razem uznat za stosowne, by z okazji umiesz­
czenia Go na dawnem miejscu urządzić od­
powiednią, okazałą uroczystość. J, Excell. 
Książę Adam Stefan Sapieha Arcybiskup 
i Metropolita w uroczystości tej, która na­
stąpić ma dn. 5. sierpnia br. przyobiecał 
wziąć udział i raczy prowadzić osobiście pro­
cesję z kościoła parafjalnego w Porębie 
Żegoty do kościoła 0 0 .  Bernardynów w Al­
werni. (Porów. Dzwonek nr. 7, str. 442).

Na tę uroczystość P. T. Duchowieństwo 
i Wiernych z G. Śląska, oraz innych dzielnic 
Polski w imieniu Zakonu 0 0 .  Bernardy­
nów oraz Komitetu miejscowego zapraszają: 
ks. Karol Słowiaczek, prob. z Poręby, prezes 
Kom., ks. Jan Kosowski, proboszcz z Babic, 
ks. Herman Faustyn wik. przy kość, katedr. 
Katowice, organizator pielgrzymki, O. Am­
broży Ligas gwardjan kasztoru w Alwerni.

8 8
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Z MISYJ FRANCISZKAŃSKICH.

Nowa placówka na dalekim W schodzie.
P om im o grom adzących  się na  niebie 

chmur, Kościół katolicki działać nie prze­
staje. Do założonych i p row adzonych  przez 
sługi Jego urządzeń na Dalekim W schodzie  
p rzybyw a jeszcze jedna  po w ażn a  instytucja. 
W  C harbinie  w dzień W niebow stąp ien ia  
Pańsk iego  odbyło  się pośw ięcenie  kam ienia  
w ęg ie lnego  pod  budynek  zakładu nau k o w o -  
w ychow aw czego  dla dziewcząt.

O godzinie 10 z rana  po Mszy świętej 
szkolnej d ługa  procesja  złożona ze szkół, 
a lum nów  sem inarjum , w iernych kolonji pol­
skiej i polskiego duchow ieństw a , ze śp iew em  
„S erdeczna  M atk o “ na  ustach uda ła  się 
z kościoła na  plac na  tymże terenie po ło ­
żony, do miejsca, gdzie kładziono pierwsze 
podwaliny.

Celebrans, Przew. O. G erard  P io trow ­
ski, adm inis tra tor  apostolski, wygłosił prze­
mówienie, p rzedstaw iając  n ieustanne starania  
Kościoła, w e wszystkich czasach i okolicz­
nościach, o spełnienie rozkazu C hrys tuso­
w ego : „nauczajcie w szystk ie  n a ro d y 1'. Co 
Apostołowie po zstąpieniu D u ch a  Świętego, 
to sam o i dziś czynią pokorn i słudzy C hry­
stusa. G dy misjonarze katoliccy, gdy bracia  
i siostry zakonne uda ją  się w  odległe dzi-
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kie i niebezpieczne kraje, i zakładają tam 
kaplice, szkoły i szpitale, to wiemy, że nie 
fantazja, nie chęć sławy lub zysku ich wie­
dzie na te wyprawy, ale wyżej wymienione 
słowa Chrystusowe. Podówczas słowo sa­
mego Boskiego Zbawcy, dziś słowo Jego 
nam iestnika kieruje ich krokami. Apostoło­
wie niegdyś krw ią w łasną przypieczętowali 
swe posłannictwo, dziś misjonarze trudami, 
przedw czesną śmiercią, a często i męczeń­
stwem  poświadczają świętość swego za­
dania. Spraw a ich to nie ich własna, ale 
spraw a Kościoła; ich wysiłkami Kościół 
działa, działa dziś tak sam o jak przed wieki. 
„Chrystus wczoraj, dzisiaj i jutro ten sam “ 
i Kościół ten sam zawsze, choć św iat do­
koła zmienia sw ą szatę zewnętrzną.

Nie jednostki tylko ale narody całe 
powołane są do pracy misyjnej. Dawniej 
narody brały w niej udział w osobie mo­
narchów  katolickich — królów hiszpańskich, 
portugalskich i francuskich, którzy ze skar­
bów swych pokrywali koszty w ypraw  mi­
syjnych. Gdy ich zubożyli innowiercy są- 
siedzi, w ładcy Holandji i Anglji, lub anty- 
religijna rewolucja, Bóg wzbudził sobie 
w kim innym „dzieci A braham ow e“ : na 
głos Stolicy świętej Urząd Propagandy 
W iary św. wziął w sw ą opiekę misje, a ka­
tolicy francuscy w roku 1822 stworzyli akcję 
poważną, o szerokim zakresie „Dzieło roz-
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krzewienia  W iary  św .“ . W krótce inne na­
rody zapłonęły p o dobnym  ogniem pożąd a ­
nia dusz i Niemcy i Anglicy i Amerykanie 
i inne na rody  ślą  po świecie sw ych apo­
stołów.

I tu w  C harb in ie  Kościół spełnia  sw e 
zadanie: przez kap łanów  z paryskich  Misyj 
Zagranicznych, którzy tu przybyli przed laty, 
przez księży polskich z diecezji M ohylow - 
skiej, przez Siostry Franciszkanki Misjonarki 
Marji, które objęły szpital i sierociniec, przez 
O jców F ran c iszk an ó w J) ( 0 0 .  B ernardynów ), 
którzy otworzyli na  rozkaz z Rzymu semi- 
narjum. Bóg chciał widocznie, ażeby na P o ­
laków, po innych narodach, przyszła obec­
nie godzina  przyłożyć rękę do pracy  mi­
syjnej, czego początek uczynili już tak p ięk­
nie O jcowie Jezuici w Rodezji, i tutaj k ra ina  
dojrzała  do żn iw a: liczne rodziny, nie tylko 
polskie, ale rosyjskie, angielskie, francuskie 
i jeszcze inne, w ygląda ją  niecierpliwie o- 
tw arc ia  zak ładu  dla dziewcząt. I tylko już 
sióstr oczekujemy zakonnych, k tóreby zdolne 
były nauczać po polsku i angielsku. W  końcu 
C elebrans  podziękow ał B iskupom  polskim, 
którzy na w ys łaną  odezw ę w  spraw ie  p e n ­
sjonatu, nadesłali nie tylko listy pełne za-

*) Bernardyni i Reformaci zagranicą noszą  
nazwę Franciszkanów (przyp. red ).

88 «
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chęty i uznania, ale i p e w n ą  pom oc m a­
terialną.

Z wielkiem skupieniem  słuchali obecni 
s łów  tych doniosłych, rozumiejąc pow agę  
chwili. Młodzież z g im nazjum  im. H. Sien- , 
kiewicza, i dziewczęta  —  sieroty z zakładu 
Sióstr Franciszkanek, stojąc nad  w ęgłem 
w pokaźnych  szeregach, dzieliły ze starszemi 
nastrój pow ażny. C elebransow i towarzyszył 
X. proboszcz W ładysław  O strow ski oraz 
X. W itold Zborow ski, wikary. O dm ów iw szy  
z ludem litanję do W szystkich Świętych 
i dokonaw szy  poświęcenia , wróciło ducho­
w ieństw o  z ludem do świątyni.

O becni robotnicy chińscy przypatrywali 
się ceremonji z podziwem , i innowiercy, 
naw e t  uczniowie z sąsiedniego gimnazjum 
rosyjskiego nieśmieli w  niczem zakłócić 
pokoju.

Dzień ten zostanie pam iętnym  dla  u- 
czestników!

88 88
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K R O N I K A

W ysokłe-M azowieckie. Nigdy jeszcze nie pi­
sano w „Dzwonku" o naszem gronie tercjarskim . 
Pragniemy podać nieco do wiadomości o postępie 
i rozwoju naszego zgromadzenia. Zechce przyjąć 
nasz drogi przyjaciel i doradca „Dzwonek" św. 
Franciszka korespondencję od zgromadzenia na­
szego. Prosimy gorąco: niechże ten dźwięczny 
„Dzwonek" bodaj jednym tonem rozgłosi Braciom 
\ Siostrom o naszych zamiarach, o gorących chę­
ciach obudzenia życia w Zgromadzeniu na wzór 
innych, o których z Dzwonka się dowiadujemy. 
Zgromadzenie nasze liczy 150 członków: 4 braci 
i 146 sióstr, duch Franciszkański przez jakiś czas 
zasnął u nas w śród nieprzyjaznych warunków. Bo 
i jakżeż? Jeśli chodzi o słowo zachęty, głucha ci­
sza, że łatw o zasnąć; jeśli się wypowie słowa 
prawdy, o, to zaraza prawdziwa i hałas, że chcia­
łoby się zniknąć, gdzieś uciec daleko. Mimo jednak 
tych nieprzyjaznych warunków Zgromadzenie 
istnieje, a w kilku siostrach żyje duch prawdziwie 
chrześcijański, ofiarny, wielki. 1 rozumiemy wielkie j  
zadanie Tercjaistw a i zaufanie, jakiem Kościół św. 
obdarza Trzeci Zakon. W miarę sił pragniemy do­
łożyć naszej pracy nad rozszerzeniem królestwa 
Bożego na ziemi, o co codzień błagam y Serce Je­
zusowe. Jakkolwiek dobry ogrodnik, chcąc mieć 
dobry plon swej pracy, stara się zasadzić najlepsze 
gatunki drzew w ogrodzie, tak też podobnie uczynił 
nasz Czcigodny O. Dyrektor, chcąc nas wzmocnić

88 88
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duchow o, na do roczną uroczystość trzydniow ej pu­
blicznej adoracji N ajśw . Sakram entu  zap rosił nam 
przew ielebnego  O. V iatora, generalnego w ity ta- 
tora, na odp raw ian ie  w naszej parafji rekolekcyj. 
W dniach 7, 8 i 9 m arca w  parafji naszej, w śród  
zieleni i kw iecia, w  ołtarzu  na tron ie  staną ł Król 
królów , utajony w św . E ucharystji. Od rana do 
w ieczora św ią tyn ia  bvła p rzepełn iona tłum am i, śp ie - 
szącem i oddać hołd Jezusow i Eucharystycznem u. 
Po  lekcjach  każdego dnia na adorację  przycho­
dziły dzieci z m iejscow ej szkoły na czele z perso - 
nalem  nauczycielskim . D rugiego dnia adoracji roz­
począł nauki rekolekcyjne słynny kaznodzieja 
O. V iator kapucyn. D ź w ię c n y  jego  głos brzm iał 
przez całe trzy dni. g łęboko zapadając  do sum ień 
słuchaczy. C ała w zniosła etyka katolicka, niby w y­
soka d rab ina zaw ieszona m iędzy niebem  a ziem ią, 
stanęła  w  św ietliste j zjaw ie przed duszam i zasłu ­
chanego ludu. U roczystość uśw ietn ili sw o ją  obec­
nością  przybyli z całego dekanatu  przew ielebni 
księża, którzy  od rana  do w ieczora słuchali sp o ­
w iedzi. O sta tn ie  n ieszpory  celeb row ał O. V iator, 
który  zosta ł jeszcze  na następny  dzień, aby  do­
kończyć rekolekcyj. Na zakończenie uroczystości Eu­
charystycznych i rekolekcyj była generalna Ko* 
m unja św ., odby ta  na intencję O jczyzny w  niedzielę 
dn ia  11. m arca. W tym  tylko jednym  dniu przy­
jęło  Kom unję św . 1.000 osób. Liczba kom unikują­
cych przez całe trzy  dni p rzekraczała  3.000. W spólna 
Kom unja św . g łęboko zapad ła  do dusz parafjan. 
Z daw ało  się, że w róciły czasy  p ierw szych w ieków

8 8
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K ościoła, k iedy to  w szyscy  obecni na m szy św . 
kom unikow ali. Nic też  dziw nego, że u w ielu z roz­
rzew nienia łzy radości tryskały  z oczu. R aźną za ­
chętą  do tak  w ielk iego udziału  generalnej Ko- 
munji św . by ła  zapow iedziana  in tencja : za O jczyznę. 
Każdy uczestn ik  zrozum iał, że lepiej przyczyni się 
do w zm ocnienia O jczyzny, gdy w zm ocni duszę 
sw oją  C iałem  Hańskiem . Sobotę, ostatn i dzień 
rekolekcyj, O. V iator pośw ięcił kanonicznej w izy­
tacji m iejscow ego T rzeciego  Zakonu, liczącego 
i50 członków . Z rana by ła  odpraw iona przed o łta­
rzem  św . F ranciszka u roczysta  M sza św ., połączona 
z genera lną  K om unją św . w szystk ich  tercjarzy . Po 
M szy św . w ygłosił naukę O. W izytator na tle „F ran­
ciszku odnów  dom  m ój“. W tysiącu  ócz zabłysły  
łzy radości i rozrzew nienia, gdyż nam  było 
dano  doznać tyle pociech i radości podczas tych 
słonecznych dni rekolekcyjnych a zarazem  tak  w iele 
odnieść korzyści dla dusz naszych. Po  nauce 
u . V iator w  tow arzystw ie  m iejscow ego proboszcza, 
n aszego  O. D yrek tora , udał się do sali parafialnej 
na zebranie tercjarsk ie . W chodzącego O jca jako  
genera lnego  w izy ta to ra , w italiśm y śpiew em . „W i­
taj O jcze U kochany". Po serdecznem  przew itaniti 
były w ypow iedziane bardzo  piękne w iersze, po- 
czem przem aw iał m iejscow y O. D yrektor i O Viator, 
w  długiem  przem ów ieniu  d aw ał T ercjarzom  p rak ­
tyczne rady, i zachęcał do ap o sto ls tw a  w śród  
św ieck ich : bogobojnem  życiem  i szerzeniem  kato­
lickich pism . T egoż sam ego dnia po godzinnym  
w ypoczynku O. V iator od jecha ł do Lublina. Żegna-
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liśmy go wszyscy ze łzami w oczach. Dni eucha­
rystyczne w połączeniu z rekolekcjami minęły 
szybko. Mimowoli przychodzą na myśl słowa apo­
stolskie, wypowiedziane przy Przemienieniu Rań- 
skiem: „Panie, dobrze jest nam tu być!" Chciałoby 
się przedłużyć te chwile, pozostać w kościele i słu­
chać, słuchać bez końca słów Bożych prawd, tak 
wymownemi usty sługi Bożego wygłaszanych... 
Niestety! jak pielgrzym w podróży na chwilkę tylko 
zatrzymuje się, by się orzeźwić, pożywić i sił do 
dalszej nabrać drogi, tak i te św ięte rekolekcje 

J  dla nas, pielgrzymów do ojczyzny niebieskiej, są 
I tylko chwilą wytchnienia, pokrzepienia, by po nich 
| z nowemi siłami i z nowym zapałem, poprzez kło­

poty i troski codziennie, iść naprzód... Za te chwile 
pokrzepienia, dla nas zgotowane, za pracę gor­
liwą Czcigodnemu O. Komisarzowi oraz naszemu 
księdzu Dyrektorowi składam y serdeczne i gorące 
„Bóg zr.plać!"

S. Walerja Zarębianka.
Jab łonków  (Śląsk Czeski). Na zakończenie 

roku jubileuszowego odbyły się u nas następujące 
uroczystości. Dnia 3 października o godz. 3 '/2 
litanja do św. Franciszka, 4 października o godz. 7 
mszę św. z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
i z asystą w Kościele SS. Elżbietanek celebrował 
nowy Ks. Proboszcz. W czasie mszy śpiewano 
polskie pieśni do św. Franciszka. Podniosłe kazanie 
w promiennej postaci św. Biedaczka z Asyżu wy­
głosił również Ks. Proboszcz. Po mszy odśpiewano 
„Ciebie Boże chwalimy". Uroczystemi po popołu-
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dniu nieszporami zakończono wielki rok jubileu­
szowy. Br. P. Kubosz, przełożony.

R zeszów . Rok jubileuszowy św. Franciszka 
wzbudził żywsze tętno w życiu tercjarskiem na 
całej kuli ziemskiej. I ziemia rzeszowska nie po­
została w tyle. Już dnia 3 października roku lu26 
urządziliśmy uroczystą Akademję na cześć naszego 
Patrjarchy w sali Sokoła. Słowo wstępne wygłosił 
Przewielebny O. Gwardjan W awrzaszek. W pięk­
nych słowach streścił żywot św. Franciszka. Chór 
seminarjum męskiego pod batutą WP. profesora 
Łaszewskiego odśpiewał wspaniale pieśni o św. 
Franciszku. Deklamacje „Bogactwo w Ubóstwie" 
wygłosiła WP. Jadwiga Sicińska. Żywy obraz, 
przedstaw iający śmierć św. Franciszka według 
kompozycji WP. profesora Kamińskiego przedsta­
wiony był w spaniale. Zgromadzeni na sali byli 
zachwyceni całym programem Akademji i w nie- 
jednem sercu nawet nietercjarskiem odezwała się 
większa cześć dla tego „Biedaczyny z Asyżu". 
Na zakończenie Jubileuszu w roku 1927 staraniem 
0 0 .  Bernardynów odbyły się rekolekcje dla Ter- 
cjarzy. Rozpoczęły się dnia 30 września i trwały 
trzy dni. Nauki rekolekcyjne do licznie zgroma­
dzonych wiernych wygłaszał Przewielebny O. Ho­
norat Nowak. Do Stołu Pańskiego przystąpiło 
około 4.500 osób. Po Komunji św. udzielił Prze­
wielebny O. Honorat błogosławieństwa papie­
skiego. Dnia 3 października o godz. 3 po południu 
wniesiono z klasztoru 0 0 .  Bernardynów relikwje 
św Brygidy, na ołtarz św. Franciszka w uroczystej
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procesji przy udziale Najprzewielebniejszego O. Wi­
zytatora Wilhelma Rogosza z licznym orszakiem 
duchowieństwa, Braci i Sióstr Trzeciego Zakonu. 
Przewielebny O. Kustosz Cyprjan Jurkiewicz wy­
głosił z ambony piękną naukę o św. Brygidzie 
a na zakończenie O. W izytator udzielił zgroma­
dzonym relikwjami św. Brygidy błogosławieństwa.
Na zakończenie tego wielkiego Jubileuszu św. Fran­
ciszka Przewielebny Ksiądz Dr. Chmielinkowski 
jako syn św. Franciszka wygłosił wspaniałe ka­
zanie „O pokorze św. Franciszka. Dnia 2 paździer­
nika o godz. 8 wieczór w sali Sokoła odbyło się 
staraniem Siostry Przełożonej i kilku Sióstr Trze­
ciego Zakonu przedstawienie p. t. „Św. Małgo­
rzata z Kortony". Sala była przepełniona. Zgroma­
dzeni wyszli podniesieni na duchu, zachwyceni 
treścią tej sztuki i grą artystów.

Przez wszystkie dni wieczorem staraniem 
0 0 .  Bernardynów przed kaplicą Cudownej Matki 
Bożej na cmentarzu klasztornym, pięknie elektryką 
oświetlonym odgrywała orkiestra kolejowa hymny 
do Matki Najświętszej, gromadząc licznych słu­
chaczy.

Uroczystości ku czci św. Franciszka wypadły 
wspaniale pod każdym względem i przyczyniły się 
w wysokim stopniu do podniesienia duchowego 
Braci i Sióstr Trzeciego Zakonu.

Zasługa należy się Czcigodnym 0 0 .  Bernar­
dynom, którzy nie szczędzili pracy i trudu nad 
uświetnieniem tej wielkiej uroczystości i siostrze 
przełożonej A. Frissowej. Trzeci Zakon.

88 88
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Skała  (nad Zbruczem, diec. lw ow ska).  P o ­

czuw am się do obow iązku doniesienia braciom 
i siostrom o naszej gminie tercjarskiej. W naszej 
miejscowości,  położonej tuż przy samej granicy 
po lsko-s łow ackie j  został zaprow adzony  Trzeci 
Zakon św. O. Franciszka za s taraniem  Przew ie­
lebnego Ks. Szczepana Bireckiego, miejscowego 
proboszcza, dnia 4 grudnia  1927 r. W przeddzień 
t. j. 3 grudnia  1927 r. w szyscyśm y byli u spow ie­
dzi i Komunji św. generalnej i na nabożeństwie w tym 
celu odpraw ianem . Zaś 4 grudnia po sumie przy­
stąpiło około 47 osób z tychże 4 młodzieńców, 
3 panny, 8 mężczyzn, a  reszta  kobiety zamężne 
do obłuczyn. Przyjęcie dokonał Przew . Ks. Szcze- 

! pan Birecki poczem wyznaczył tym czasow y Zarząd 
I w który w chodzą : przełożona s. Marja Sawka, mi­

strzynią, s. Pau lina  Kulczycka, pomocnik mistrzyni 
! br. Włodzimierz Hrabczak, sekretarz  i kasjer bra t  

Józef Bryliński. W każdą p ierwszą niedzielę  m am y 
zgrom adzenia  miesięczne.

Dzięki niech będ ą  Czcigodnemu Ks Dyrek­
torowi za to, że mimo uciążliwej pracy s tara  się 
i dba, o ile mu sił s tarczy, o w szystko. 1 tą  drogą 
my tercjarze ze Skały, pros imy P ana  Boga, aby  
mu użyczył zdrow ia  i b łogos ław ieństw a  do dal­
szej pracy. B ry lifisk it sskretorz.

Zduny Dnia 30 października 19ż7 za s ta ra ­
niem naszego czcigodnego ks P roboszcza  odbyło 
się kanoniczne założenie T rzeciego Zakonu. W tym 
celu został zaproszony do nas O. G w ardjan  
z Osieczna. Przybył on dnia 29 października, tak,
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że jeszcze w  tym dniu po nabożeństw ie różańco- 
w em  m ógł w ygłosić p ie rw szą  naukę. Na drugi 
dzień tj. 30 paźdz. w  którym  w ypadała  uroczystość 
C hrystusa-K róla, porządek nabożeństw  był n astę ­
pu jący: godz. 7 p ierw sza m sza św ., w  czasie której 
Komunja św ., godz. 8 d ruga m sza św ., godz. 10 
sum a z w ystaw ieniem  N. Sakram entu  i kazan iem  
okolfcznościow em  w ygłoszonem  przez O. G w ar- 
d jana. Po sum ie ruszyły  w szystk ie  b rac tw a i sto ­
w arzyszen ia  z chorągw iam i na akadem ję. Na jej 
program  sk ładały  się : przem ów ienia śp iew y  i de­
klam acje. O godz. 3 popołudniu: n ieszpory  z w y­
staw ien iem  N. Sakram entu , różaniec, nauka, obłó­
czyny 30 osób i p ro fesja  1 osoby. — U roczystości 
te  w yw arły  ogrom ne w rażen ie  w  całej parafji. 
Dzięki im K ongregacja n asza  w zrosła  z 17 człon­
ków  na 50, a  spodziew am y się, że w zrośn ie  jesz­
cze,' w ięcej, gdyż ks. P roboszcz, jako  nasz D y­
rektor, nie opuszcza nas z sw ej o jcow skiej, tro s­
kliw ej opieki.

D ą b ro w ą  pow . Jaw orzno. W roku 1915 znaj­
dow aliśm y się z pow odu różnych w ypadków , ja ­
kie na nas P. Bóg m iłosierny dopuszczał w  takiem  
ubóstw ie, ze nam  śm ierć g łodow a zag lądała  
w  oczy. T rudniliśm y się zbieraniem  i sprzedażą  
grzybów . Było to  późną jesien ią . M atka w ybiera­
jąc  się  na targ , rzekła m i: „Idź do sąsiadk i, po-

GŁOS ŚW. ANTONIEGO.
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życz pieniędzy i kup kapusty na zimę, a jak ja wrócę, 
to oddam. Zastosowałam  się do jej woli. Jakież 
było położenie, gdy matka wróciła do domu z pła­
czem, gdyż pieniądze do grosza zabrał jej złodziej, 
a na dobitek nieszczęścia kapusta po dwu tygo­
dniach zgniła. Znaleźliśmy się w rozpaczy: na zi­
mę nie mieliśmy niczego, a nadto jeszcze dług. 
W tym wielkim zmartwieniu udałam się z gorącą 
prośbą do Serca P. J., Matki Boskiej Bolesnej 
i św. Antoniego i nie zawiodłam się. Jednego mro­
cznego dnia poszłam do lasu, źe łzami w oczach 
westchnęłam do Boga i w  tern ujrzałam przed sobą 
mnóstwo zdrowych grzybów. Pozbierałam je i za­
wróciłam do domu ucieszona, dziękując P. Bogu, 
Matce Najświętszej i św. Antoniemu, gdy naraz 
usłyszałam jakiś głos; „Obejrzyj się i wróć s ię !“ 
Odwróciłam się i spostrzegłam  z daleka papier. 
Zawróciłam, podniosłam go, były to dwie korony, 
postąpiłam dalej i znalazłam również parę ban­
knotów. Pieniądze oddałam do kancelarji parafjal- 
nej, ale gdy się po nie nikt nie zgłaszał ksiądz 
oddał mi je. Za parę dni poszłam znów do lasu 
znalazłam parę rubli rosyjskich i nazbierałam  ko­
szyk grzybów. W ten sposób mogliśmy kupić so­
bie żywności na zimę. Za to serdeczne choć bar­
dzo spóźnione publiczne podziękowanie składam 
Najsł. Sercu P. Jezusa, Matce Bożej Bolesnej i św. 
Antoniemu. N. N.

Zalesie. Byłem niesłusznie oskarżony o zbro­
dnię. Z wielkiem bólem serca przyjąłem ten krzyż. |

s io s tra  T rzec iego  Z akonu .
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Nie złorzeczyłem, alem prosił Boga o cierpliwość 
i w raz z domownikami odprawiłem nowenny do 
Najsł. Serca P. J., Matki Boskiej dobrej Rady i św. 
Antoniego, obiecując w razie wysłuchania 10 zło­
tych na chleb dla ubogich. Sąd okręgowy w No­
wym Sączu przeprowadził rozprawę i uznał, że 
jestem niewinny. Za tę łaskę składam  publiczne 
podziękowanie Najsł. Sercu P. J,, Matce Bożej do­
brej Rady i św. Antoniemu i posyłam 10 złotych 
na rzecz ubogich. Jó ze f Sukiennik.

P oznań . Dwa lata byłam w ogromnem zmar­
twieniu, gdyż domagano się gwałtem bym opu­
ściła mieszkanie jakie dotychczas zajmowałam. 
Przez dwa lata wołałam do św. Ekspedyta i św. 
Antoniego i zostałam  wysłuchana, gdyż w marcu 
zarząd budynku kazał mi przyjść i oświadczył, że 
mogę to mieszkanie zatrzymać. Odtąd spokojnie 
mieszkam. Za tę łaskę składam św. Ekspedytowi 
i św. Antoniemu publiczne podziękowanie.

R adocza k. Wadowic. Będąc w Ameryce, po­
życzyłam na weksel znaczną sumę dolarów pewnej 
kobiecie. Ponieważ nie miałam zdrowia musiałam 
wyjechać do Polski, prosząc znajomych aby w wy­
znaczonym terminie odebrali pieniądze od owej ko­
biety i mnie je odesłali Tymczasem kobieta ta 
wyjechała z tej miejscowości i żadnej o sobie nie 
daw ała wiadomości. Dowiedziawszy się O tern pro­
siłam św. Antoniego i św. Terenię o pomoc w tern 
zmartwieniu. Po miesiącu odnaleziono ją w miej­
scowości oddalonej o 150 mil, oddano spraw ę

Józefa Kominowska.
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konsulatow i, który pieniądze od niej śc iągnął i mnie 
ra tam i odesłał. Za tak ą  łaskę  sk ładam  św . Anto­
niem u i św . T ereni publiczne podziękow anie.

Wiktorja Spisakówna.

SS96S9

CHLEB ŚW . ANTONIEGO.
Andrzej Z asadnik  prosi św  Antoniego o b ło­

gosław ieństw o  w  w ychow aniu  zw ierzą t dom ow ych. 
(M szaśw . odpr.) 10; A ntonina N ędzów na z podzię­
kow aniem  za o trzym ane łask i 1; M arcelina D ow - 
han dziękuje M atce N ajśw . i św . Ojcu F rancisz­
kow i za uzdrow ienie z pow ażnej choroby sk ła­
dając  5; Joanna O lejko dziękuje św . Józefowi i św . 
T eresie  za w ysłuchanie  prośby  sk łada jąc  1; M ar- 
cjanna N iem iec 0 50; M arja Łapczyk 1; F. Łem i- 
czukow a z podziękow aniem  N ajśw . Sercu Jezusa 
i św . A ntoniem u za szczęliw ą operację  3; Aniela 
Po łom ska 3; Jan L itw ora z podziękow aniem  św . 
Antoniem u za uzdrow ienie dw ojga osób 3 ; N. N. 
z p ro śb ą  o w ysłuchanie w pew nych intencjach 15; 
N. N. z podziękow aniem  za o trzym ane łask i 5; 
N G utnińska z Tucholi z podziękow aniem  św . An­
toniem u, św . T eresie  i św . |ózefow i za o trzym ane 
łask i, oraz na  uproszen ie  now ych łask  za przy­
czyną św . A ntoniego i św . T eresy  20; Fr. Z ale- 
sińska  z podziękow aniem  św . A ntoniem u, św . T e ­
resie  i N ajsł. Sercu Jezusa za w yzdrow ien ie  dziecka 
o raz  o d a lszą  opiekę 3; A gnieszka W .a trów na z Le-
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żajska dziękuje św. Antoniemu, Najświętszej Marji 
Pannie i św. Tereni za przebycie szczęśliwej ope­
racji 2; Kominowska Józefa, Poznań 2 zł.

F. Z. M. 0 0 .  BB. (Franciszkański Związek 
Misyjny przy kościele 0 0 .  Bernardynów) we Lwo­
wie 100 zł; NN. ze Lwowa 10; F. Z. M. 0 0 .  BB. 
we Lwowie 100; Herta Józef 1 20. F. Z. M. 0 0 .  
BB. w Krakowie 50; Popelk Jakób 0'50; F. Z. M. 
0 0 .  BB. w Rzeszowie 64; F. Z. M 0 0 .  BB. 
w Gwoźdżcu 5; Trzeci Zakon w Dzikowcu 48; 
O. Albert z Krystynopola 5; F. Z. M. w Kościerzy­
nie 5; F. Z M. 0 0 .  Bernardynów w Gwoźdżcu 5; 
Trzeci Zakon w Dziemianach 1L 55;0 . Albert z Kry­
stynopola 8 20; F. Z. M. 0 0 .  BB. w Piotrkowie 
124 60; Trzeci Zakon w Przeworsku 4 ; F. Z. M. 
0 0 .  BB. w Przeworsku 20; F. Z. M. 0 0 .  BB. we 
Lwowie 73; Leon Karwik Mikształ (czł. wlecz.) 50; 
Łucja Sikorska Mikształ (czł. wiecz.) 50; NN. ze 
Lwowa za dusze w czyścu 50; NN. ze Lwowa za 
duszę śp. Hoffmanna S tanisław a 50; Aniela Molin 
w Rodatyczach (czł. wiecz.) 50; F. Z. M. 0 0 .  BB. 
w Gwoźdżcu 5; Śmiechowa Jadwiga, Skalbmierz 5; 
Smiechowa Marja Józefa Skalbmierz 5; Chmiel Ka­
zimierz z Chmielnika 1; F. Z. M. w Chełmie n/Wisłą 
50; J. i M. Sapiecha Siedlce 2; NN. Siedlce 1; 
F. Z. M. 0 0 .  BB. w Gwoźdżcu 3; F. Z. M. w Czer-

SC539

Na m isje franciszkańskie:
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nichow ie 40; T rzeci Zakon w D ziem ianach 10.45; 
F. Z M 0 0 .  BB. w G w oźdźcu 5; A. i M. O lesz- 
kiew iczow ie w  Jaw orow ie 10; F. Z. M. 0 0 .  BB. 
w  P io trkow ie  127'70; F. Z. M. 0 0 .  BB. w  K alw arji 
Z ebrzydow skiej 72; F. Z. M. 0 0 .  BB. w G w oźdźcu 5; 
T rzeci Zakon w Żółkw i 43'20; F. Z. M. 0 0 .  BB. 
w  Sam borze 24.

5*333

Na pensjonat w Harbinie:
J. E. X. Abp. P . M ańkow ski 50; J. E. X. Bp. 

R aduński 20; Rajski P aw eł w  M ościskach 6; 
N ajprz. Kurja B iskupia  w Łom ży 20; F. Z M. 0 0 .  
BB. w e Lw ow ie 30; R ożenek Jan z K lew ania 10; 
W orobijczuk Ł ucja w e L w ow ie 10; H elena M. Ko­
łom yja 2-10; Lachaw iec M arja, Lw ów  5; W ładysław  
Foryst, R yglice 5 ; „Fabryka B roni w  R adom iu 20; 
G órniak Józef, Lwów 6'20; Fr. W urst, C zortków  3; 
X. J. D agm an, P iw niczna 20.

Na Kolegjum w Radecznicy:
X. J ó z e f  Franczak, W ierzchosław ice 5 z ł; Aniela 

B ielska, Krynki 5 zł.

© S 9 S S 9

(5*339
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Chełmża. Dnia 16 kwietnia 1928 r. powołał 
Pan Bóg do siebie po długim cierpieniu naszą 
Siostrę Trzeciego Zakonu, Karolinę Bajorek. Do 
Zgromadzenia naszego należała 40 lat. Wiodła 
cichy i spokojny żywot, tak też i śmierć miała 
spokojną. Pogrzeb odbył się dn. 30 kwietnia 1928 r.
W tym samym dniu odprawiono 3 msze św. za 
spokój jej duszy. Kondukt prowadził ks. Dyr. P rałat 
Szydzik przy licznym udziale Duchowieństwa, 
Sióstr Elżbietanek i Sióstr Trzeciego Zakonu.

Anastazja Lewandowska, przełożona.
P rzem yśl, Dołączam niniejszym kartę przy­

jęcia i profesji mojej zmarłej służącej śp. Katarzyny 
Kiczury, — Jako pośmiertne wspomnienie mogę na­
pisać słowa „żyła i zmarła święcie" — jako pra­
wdziwa córa św. Franciszka. Przez parę lat jej 
służby u mnie budowałam się jej przykładem — _ 
wielką zwłaszcza ufność i zamiłowaniu w cnocie 
czystości — była prawdziwą dziewicą a przytem 
wzorem innych cnót. Jak była wierną, uczciwą, 
pracowitą i obowiązkową, to brak mi słów by to 
wypowiedzieć i żal mi za nią nie jak za służącą, 
ale jak za najlepszą siostrą.

Antonina Olszaniecka
s io s tra  T rzec ieg o  Z akonu .
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P rzew orsk : s. Anna Buja, s  E lżbieta Stańko, 

i s. R egina Ju ik iew icz.
P iotrków  T rybun.: s. Antonina W ieczorkow a, 

gorliw a i bardzo  przykładna terc jarka .
B y d g o sz c z :  s. Zofja K lichow iczow a, s. Zofja 

Król, s. R ozalja D ejow a, s. F ilom ena Szym ańska, 
s. Jadw iga  W łodarczyk, br. W ładysław  Kisek i s. 
Jadw iga  M achow icz.

Jabłonków : s. M arja Jurzykow ska, s. T ekla 
z k lasztoru  SS. E lżbietanek.

C zernichów : s. Zofja Kosek, s. K atarzyna 
M artyna.

S zam otu ły: s. P etronela  M ikołajczak.
P iw niczna: M arja D ługosz, s. K atarzyna Mać­

kow ska i br. Jan R aceński.
R yglice: s. W eronika M ałda, s. M agdalena 

Jękotów na, s. K atarzyna P io trow ska, s. Zofja No­
w ak, s. R ozalja Św iątków na.

R ad eczn ica: br. Jan P astu szak , br. W alenty 
B atorski, b r Jan B uśko, b r. W aw rzyniec D ąbek, 
s. A nastazja G łow ala, s. R ozalja M argol, s. Anto­
nina Hanaka, s. K atarzyna M am ona, s. A gnieszka 
Giec, s. Aniela Knap, s. A ntonina Poźniak i s. Anto­
nina Bulak.

Ł ę k a w ic a : br. F ranciszek  W zorek, s M arja 
M itera, s. Zofja G alas.

P oznań: s. M agdalena Skw eres, s. M arja Klara 
Lazew ska.

O jcze nasz, Z drow aś, W ieczny odpoczynek.
N iech odpoczyw ają w  pokoju!

88 88
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$
Z RUCHU WYDAWNICZEGO.

O. P e re g r łn u s  P ao li, O. F. M .: Z m ę c z e ń ­
sk ich  d z ie jó w  b. S. O. Em anuela Ruiz i Jego 
Siedm iu T ow arzyszy  z w łosk iego  przetłum aczył 
O. F idelis K ędzierski O. F. M. stron  160, ilustracvj 
na osobnym  papierze 9, w  tern ty tu łow a w ykonana 
ro tograw jurą, nakładem  Redakcji „D zw onka T rzecie­
go Zakonu" k lasz to r 0 0 .  B ernardynów , Lwów  1928.

F ranciszkańska  nasza lite ra tu ra  w zbogaciła się 
św ieżo bardzo  piękną książką, k tóra znaleźć się 
w inna w  każdej b ib ljo tece katolickiej. T reśc ią  tej 
książki jak  św iadczy jej tytuł, je s t kró tka h isto rja  
ośm iu m isjonarzy, synów  duchow ych św . F ran­
ciszka z Zakonu Braci M niejszych ( 0 0 .  B ernardy­
nów , R eform atów ), zam ordow anych za w iarę C hry­
stu sow ą w  D am aszku w roku 1K60 w  czasie  s tra sz ­
nego prześladow an ia  T urków , które pochłonęło 
blisko 30.000 chrześcijan . — H istorja  ta  tern p rę­
dzej i ła tw ie j przem aw ia do serca, gdyż w szy st­
kich ośm iu Stolica A postolska w  roku jub ileuszo­
wym śm ierci św . F ranciszka  1926, tj. w  66 la t po 
poniesionem  m ęczeństw ie zaliczyła  w poczet Bło­
gosław ionych. — K siążki tej bez w zruszen ia  czy­
tać nie podobna N ależałoby ją  zw łaszcza pod su ­
w ać do czytania osobom , zarażonym  o bo ję tnośc ią  
religijną, by się z niej o trząsły  i gorliw sze rozpoczęły 
życie, krew  bow iem  m ęczeńska była je s t i będzie 
potężnem  w ołan iem : „Żyj i um ieraj jako  w ierny 
uczeń C hrystusa... n iczego dlań n ie  żałuj..."

Cena 1 egzem plarza : opr. w  płótno ze złotem i 
napisam i bez przesyłki 4 (cztery) zł. -  b ro sz .2 '5 0  
(dw a złote p ięćdz iesią t) g roszy. P rzy  w iększych 
zam ów ieniach (od 10 egz. w zw yż), — odpow iedni 
rabat. Z am ów ienia  zw racać na ad re s : R edakcja 
D zw onka Trzeciego Zakonu, Lwów, k la sz to r 0 0 .  
Bernardynów .

Za zezw oleniem  w ładzy diecezjalnej i zakonnej.
O dpow iedzialny redak to r: O. W iktor B iegus. ^asO rs k a m ła  Akariamłrk* — Lwów. Kr**w* *r


